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Ks. Pr o f . K. Serini,

JEZUS SYNEM-BOŻYM.
KAZANIE, WYGŁOSZONE NA ROZPOCZĘCIE ROKU AKADEMICKIEGO.

Ewang, Mateusza rozdz, 16 w. 13 — 16.
A gdy przyszedł Jezus w strony Cezarei Fitippa, pytał uczniów swoicht 

mówiąc: za kogo ludzie poczytują mię Syna człowieczego? A oni rzekli: 
jedni za Jana Chrzciciela, a drudzy za Eljasza, a inni za Jeremjasza, albo 
za jednego z proroków. I rzekł im: a wy za kogo mię poczytujecie? A odpo­
wiadając Szymon Piotr, rzekł: Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego!

Przerw a w akacyjna dobiegła sw ego  końca; 
zaludniły się podw oje w yższych  uczeln i m ło­
dzieżą, w racającą z w yw czasów  letn ich; życie  
poczyna w rzeć w opustoszałych  do n iedaw na  
murach. W  dniu p ierw szym  now ego okresu  ży ­
cia akadem ickiego zebraliśm y się  w przybytku  
Pańskim, aby Słow em  B ożem  i m odlitw ą, ku 
W ładcy Z astępów  zw róconą, p ośw ięcić  now y  
rok akadem icki. Miejmy nadzieję, że okres ten, 
pełen w ysiłków  ze strony w ykładających  i s łu ­
chaczów  w yda bujny plon ku chw ale nauki 
polskiej.

W yników  dodatnich spodziew ać się m ożna  
jedynie w tedy, gdy ce l i w szystk ie w ysiłki z e ­
strzelą się w  dążeniu ku jego osiągnięciu. Cał­
kow ite oddanie się pracy obiecuje obfitość jej 
ow oców , w szelk ie  zaś rozdw ojenie i po łow icz-  
ność n iw eczą  w  zarodku najpiękniejsze zam iary.

W ydaw ać by się mogło, że uczeln ie w yższe  
w brew tej zasadzie swem i zarządzeniam i w n o­

szą do dusz i do życia akadem ickiego pew ne  
rozdw ojenie, rozpoczynając rok akadem icki od 
nabożeństw a. Cóż bow iem  ma w spólnego ko­
śció ł i un iw ersytet?  W praw dzie w ielow iek ow a  
tradycja łączy  je ze sobą, normuje ich w sp ół­
życie , lecz w  czasach  przebudow y całego ukła­
du życia nić łączności zryw a się i dw ie różne  
instytucje, jak w szech n ica  naukow a i kościół 
kroczą odrębnem i drogami ku różnym  celom ; 
w imię w ięc jednolitości pracy, nie należałoby  
łączyć tego, co w swej istocie jest rozdzielone.

N iestety  rozdw ojenie duszy ludzkiej nie m oże  
być uleczone przez purytanizm  religijny czy  
naukow y; liczne głosy stw ierdzają praw dę n ie­
zbitą, że życie jest pełne przeciw ieństw . Nie 
zatrzym uje się ono przed przybytkam i nauki 
i pomimo słusznego jej dążenia do ich usunięcia  
w ystępuje ona na jaw w każdej pracy tw órczej, 
a naw et u jej podłoża — w każdej m yśli ludz­
kiej, jej strukturze i uzasadnieniu.
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N igdzie  je d n a k  p rz ec iw ień s tw a  nie u jaw n ia ją  
się ta k  ja sk ra w ię  i są  ta k  n ie ro z e rw a ln ie  zw ią- 
.zane z is to tą  rzeczy  jak  w religji. J e j bow iem  
n a jg łęb sza  tre ść  po lega na zespo len iu  dw ó ch  
rz eczy w is to śc i: św ia ta  nadz iem sk iego  ze św iatem  
doczesnym . O b a  te św ia ty  ze sw ej is to ty  z a ­
sad n iczo  ró ż n e  jed n ak  się w zajem nie p rz en ik a ją , 
m u szą  się oddzielać, a jed n ak  ze so b ą  łączyć.

To rozd w o jen ie , sięgające  do głębin  d uszy  lu d z ­
kiej i odb ija jące  się na  w szy stk ich  d z ied z in ach  
życia , je s t w ieczn ą  zagad k ą , lecz jed n o cześn ie  
s ta łem  zagadn ien iem  ludzkości. N ad  jego u lecze ­
niem , n ad  w yró w n an iem  p rz ec iw ień s tw  p racu je  
m yśl lu d zk a  od za ran ia  dzie jów  i w  sw ych  usi­
ło w an iach  n ie  u s tan ie , aź do k o ń ca  dni, ch o c iaż  
w zw y cięsk im  p o chodzie  p o zn a w an ia  m yśl lu d zk a  
b ęd z ie  w y d z ie ra ła  o tacza jącem u  nas św ia tu  jed n ą  
za g ad k ę  po drugiej, jed n ak  n ajg łębsze  z a g a d n ie ­
n ie  — s to su n e k  rzeczy w isto śc i ziem skiej do n a d ­
ziem skiej p o zo stan ie  n ie ro z s trzy g n ię te .

P y ta n ie  to n a rzu ca ło  się ludzkości pod  n a j- 
rozm aitszem i p ostac iam i. Jed n y m  z n a jw a żn ie j­
szych  m om en tów  na  d ro d ze  u ch w y cen ia  św ia ta  
nadz iem sk ieg o  p rz ez  cz łow ieka b y ła  ow a godzina 
pod  C a e sa re ą  F ilipa , gdy Je z u s  s taw ia  p y tan ie : 
za  kogóż ludzie  p o czy tu ją  m n ie?

P y ta n ie  to, sk ie ro w an e  b ez p o śred n io  ku  całej 
ludzkości, n ie strac iło , aż po dzień  dzisie jszy  
nic n a  sw ej ży w o tn o śc i i w ym aga od k ażdego  
cz ło w iek a  odpow iedzi, p łynącej z g łębin  duszy  
i sum ien ia .

Czy isto tn ie  p y tan ie : kim  był J e z u s  je s t jeszcze  
ob ecn ie  tak ie j w agi, jak ą  p o siadało  w czasach , 
gdy P io tr w im ieniu  w szy stk ich  uczniów  sw em  
w y zn an iem  ud zie la ł nań  o d p o w ied z i?  W  w ieku  
XVIII zn an y  p isa rz  i m yśliciel L essing  rzek ł, że 
p rz y p a d k o w e  p ra w d y  h is to ry czn e  n ie m ogą się 
n igdy stać  dow odem  p raw d  ro zu m o w y ch ; pod - 
tw ie rd z ił to  m niem anie K an t, p isząc : „H isto rja  
służy  jed y n ie  do ilu s tro w an ia , a n igdy  do u za ­
sa d n ie n ia ” . G dy z obu ty ch  zd a ń  zdejm iem y 
sz a tę  n au k o w ą  a w n ikn iem y w ich tre ść , p rz e ­
ko n am y  się, że o d p o w iad a ją  one ro z p o w sz e c h ­
n ionem u m niem an iu  o p rzem ija jącej w a rto śc i 
o soby  i dz ie ła  J e z u sa . M ógł on p rzem ó w ić  do 
d u szy  tej cz ą s tk i n a ro d u  żydow sk iego , k tó ra  
ży ła  p o b o żn o śc ią  w ie lk ich  p ro ro k ó w  a czu ła  
o d ra zę  do fo rm alizm u i nom izm u ich  ep igonów ; 
m ogło zw ias to w an ie  i p o s tać  J e z u sa  p o s iad ać  
zn a cze n ie  d la p ro le ta r ja tu , stłoczonego  po m ia­
s ta c h  ó w czesn eg o  św ia ta  h e len is ty czn eg o , k tó ­
rem u  n iosła  ew angelję m iłości; w reszc ie  m ogła 
po ciąg n ąć  ty c h  p rz ed staw ic ie li ów czesn e j po ­
b o żn o śc i g recko-rzym sk ie j, k tó rz y  w szeregu  
in n y ch  zb aw có w  mogli um ieścić  i J ez u sa , nie 
p rz e n ie w ie rz a ją c  się sw ym  zasad n iczy m  z a p a ­
try w a n io m ; w k ró tc e  je d n a k  po łożen ie  zm ieniło  
s ię ; ów  w zg ard zo n y  i sp o n iew ie ran y  m ęczen n ik  
p rz e is to c z y ł się w p a n a  św ia ta , k tó rem u  sk ła ­
d an o  hołd  czo łob itny . D aleko  odb ieg ł ten  n o ­
w y p an  od sw ego galilejsk iego  p ie rw o w zo ru ,

w ido czn ie  ów  d aw ny  s ta ł się n iezrozum iały , 
p rz e s ta rz a ły , zbędny , a p rz e to  m usiał u s tąp ić  
now em u. O b ecn ie  u siłu ją  w ró c ić  do ow ego 
Je z u sa , k tó ry  k ro czy ł po  ziem i galilejsk iej i ju d z­
kiej a  w s łow ach  sw ych  rz u c a ł p osiew  p o d  K ró ­
lestw o  B oże; m im o jed n ak  w sze lk ich  usiłow ań  
u s ta le n ia  p raw d ziw eg o  o b licza  J e z u s a  C h ry s tu sa  
co raz  częściej i liczniej s łyszym y g łosy : są  to 
czasy  m inione, ech a  p rz eb rz m ia łe , s ło w a nie 
p rz em aw ia ją ce  do d uszy  obecnego  cz łow ieka , 
czyż w arto  sobie p rz e to  z a p rz ą ta ć  uw agę p y ­
tan iem : Z a kogo my p o czy tu jem y  J e z u s a ?

Is to tn ie  — gdybyśm y  chcie li u niego szukać 
o d p o w ied z i na  d rę c z ą c e  n as  p y ta n ia  naukow e, 
spo łeczne , go sp o d arcze , p o lity czn e  lub  k u ltu ry , 
nie o trzym alibyśm y  z Jeg o  u s t odpow iedz i, na  
szczęśc ie , bo  p rzez  to sam o s trac iły b y  n a  w a r­
to śc i jako  w yrosłe  z p o trz e b  p ew n eg o  o k resu  
i do nich d o sto so w an e . J e ż e li zaś cz ło w iek  p o ­
zbęd z ie  się n a  k ilka chw il w szy stk ich  ow ych  
n a lec ia ło śc i k tó rem i zdobi sw ą  is to tę , jeżeli jako 
cz łow iek  i ty lko  jako cz łow iek  w poczuciu  sw ej 
b ezsilności, a jed n ak  z p iek ący m  głodem  w iecz­
ności w  sw em  sercu  s tan ie  p rz e d  za g ad k ą  b y tu — 
do kogóż lub czego m a się zw ró c ić?  do k u l­
tu ry , nauk i, polityki, p ra c y  spo łecznej?  do sieb ie 
sam eg o  czy do całej ludzkości?  A leż to  w szystko  
zaw iedzie  i zaw ieść  m usi, bo z ziem i z ro d zo n e  
w chw ili śm ierci cz łow ieka  d la  niego w ziem ię 
zap aść  się m usi, a na  tern w łaśn ie  p o lega  t r a ­
gizm , że człow iek  w edług  słów  N ietzsch eg o  
„ łakn ie  w iec zn o śc i” .

W  c iężk ich  chw ilach  zm agan ia  się cz ło w iek a  
ze sam ym  so b ą  o sens sw ego życia, o cel sw ego 
p rz ezn a cze n ia , w chw ilach , gdy w ieczność  i czas 
w a lczą  w d uszy  cz łow ieka  o p a n o w a n ie — gdzie 
m a człow iek  szukać  pom ocy i ra tu n k u  —  u he- 
len is ty czn y c h  S o te rów , a rab sk ieg o  M uham eda , 
indy jsk iego  B u d d y  czy ch ińsk iego  K onfu tsego? 
u zachodn io  - eu ropejsk iego  M ark sa , czy  jego 
w sch o d n io -eu ro p e jsk ich  n aś ladow ców .

G dy  w d o d a tk u  b rzem ię  win c iąży  n a  su ­
m ieniu  ludzkiem , pozbaw ia  ra d o śc i ży c ia  n a to ­
m iast n ap a w a  goryczą, sm utk iem  i ro z p acz ą  — 
w te d y  szczęśliw y  człow iek , k tó rem u  zas tąp ił 
d ro g ę  Je z u s ; w ty c h  p rze łom ow ych  chw ilach  
s ta ją  oko w oko cz łow iek  i ów  m ęczen n ik  
z G olgoty , a cz łow iek  p y ta :  kim  je s te ś?

*

* *

D zieje  d u ch a  ludzkiego  n auczy ły  nas sk ro m ­
nośc i p rz y  w ydaw an iu  sądów , o p a rty c h  n a  w łas- 
nem  rozum ow an iu , w łasnem  d ośw iadczen iu ; d la- 
tego  gotow i jes teśm y  pozn ać  cu d ze  z a p a try w a ­
nia, w p raw d z ie  nie w tym  celu , aby  ugiąć się 
p rz e d  jak im kolw iek  ludzkim  a u to ry te te m , w s p ra ­
w ach  d u szy  najw yższym  sęd z ią  je s t w łasne  su ­
m ienie, lecz  po to w słuchu jem y  się w cudze  
głosy, i odgłosy  aby  sp raw d zić  p o d staw y  w łasnej 
w ia ry  i słuszność w y ra s ta jący c h  z niej tw ie rd z eń .

Kim w ięc był Je z u s  C h ry s tu s?
N iczem  — o dpow iada ją  jedni, p on iew aż jego 

osoba, życie i s łow a są u ro jen iem  dusz, tę s k n ią ­
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cych  za zbaw ien iem . L udzie o g łębokiem  p ra g ­
n ien iu  życia  n iep rzem ija jącego , nie zn a jd u jąc  z a ­
sp o k o jen ia  u ó w czesn y ch  zbaw icieli, s tw o rzy li 
p o s tać  n ie is tn ie jącą  i, u s tro iw szy  ją  w  cech y  
boskości, postaw ili n a  o łta rzu . M it ten  jak  w iele 
jem u p o d o b n y ch  p rz e trw a ł czasy  sw ego p o ­
w stan ia  i, s top n io w o  d o sto so w u jąc  się do zm ie­
n ia jący ch  się p o trze b , d o trw a ł naszy ch  czasów . 
P rzy  całej tej koncepcji p o zo sta je  ty lko  jedno  
n iezrozum iałe , sk ąd  n a jd aw n ie jszy  św iad e k  p o ­
czynającego  się ru c h u  C h ry stu so w eg o , a m ia ­
now icie ap o sto ł P aw eł, znał h is to ry c z n ą  p o s tać  
J e z u s a ?

Skoro Je z u s  is tn ia ł w  d z ie jach  ludzkości, to  
jak ą  on o d eg ra ł w  nich  ro lę ?  J e d n i tw ie rd z ą  — 
był re fo rm a to re m  spo łecznym  i d ąż y ł do u su ­
n ięc ia  k rzy w d , w y rz ąd za n y ch  p rzez  n ie sp ra w ie ­
dliw y ustró j sp o łeczn y ; zw ró c ił się d la teg o  do 
w ydziedziczonych , zw ia s tu jąc  im ra d o sn ą  now inę 
m iłości B ożej, bogaczom  zaś groził k a r ą  w dniu  
sądu . Lgnęli do niego p rz e d s ta w ic ie le  w a rs tw  
n ajn iższych , a u stró j k o m u n isty czn y , w p ro w a­
dzony  do p ra z b o ru  w Je ro zo lim ie , je s t n a jle p ­
szym  dow odem  p an u jąc y ch  w ów czas ten d en c y j.

N ie u lega w ą tp liw ości, że Jez u s  zn a laz ł p ie rw ­
szych  zw o lenn ików  w śró d  galilejsk iej i judzk iej 
b iedno ty , lecz n ie ty lko  ta  w a rs tw a  g a rn ę ła  się 
do J e z u s a ;  p rz ed ew sz y stk ie m  je d n a k  s tw ie r­
d za ją  ew angelje  p o n ad  w sze lk ą  w ą tp liw o ść , że 
Jez u s  k ład ł ca ły  n ac isk  n a  s tro n ę  re lig ijną  ż y ­
cia ludzkiego, n a tu ra ln ie  żąd a jąc , ab y  ono p rz e ­
n iknęło  w szy stk ie  jego d ziedz iny . O bok  n iedo li 
spo łecznej ta k  o k ru tn e j, jak a  tylko jes t m ożliw a 
na w sch o d z ie , p an o w ał ucisk  n a ro d o w y . R zy­
m ian ie  że la z n ą  s to p ą  p rz em ie rza li św ia t ów ­
czesn y , a gdzie p o s ta ła  ich  noga tam  w aliło  się 
w  g ruzy  n aw e t n a js ta rsz e  życie n aro d o w e . P rz e ­
ciw ko obcem u p an o w an iu  w y stęp o w ali re w o ­
lucjon iści żydow scy , g łosząc h as ła  o reżn e j w alki. 
Z R zym em , n a  k tó reg o  usługach  byli synow ie 
H ero d a , w alczyli n ac jo n a liśc i-fa ry zeu sze , w y m a­
gając od sw ych  zw o lenn ików  u n ik an ia  w szelk iej 
s tycznośc i z ob cą  k u ltu rą ;  do sze reg u  tych  w a lc z ą ­
cych  m iał n a leżeć  Jez u s , a jego o rężem  by ła  m i­
łość w łasnego  n a ro d u , ze sp a la ją c a  go n aw e w n ą trz  
a czy n iąca  go o d pornym  n a z e w n ą trz . Is to tn ie  
Je z u s  był d z iec ięc iem  sw ego n a ro d u  i czu ł się 
pow ołanym  do s łu żen ia  p rz ed ew sz y s tk ie m  z b łą ­
k an y m  ow ieczkom  z trzó d k i iz rae lsk ie j; niem niej 
by ł d a lek i od o d d an ia  sieb ie  n a  usługi żydow ­
sk ich  asp iracy j n aro d o w y ch , pod  kon iec  zaś 
sw ego k ró tk ieg o  ży c ia  p rz e łam ał c iasn e  op ło tk i 
żydow szczy zn y  i ca łkow icie p o św ięc ił się lu d z ­
kości.

G dy  w ięc m ityczny , sp o łeczn y  i n a ro d o w y  
Jez u s  co raz  w yraźn ie j w y s tęp u ją  jako  tw o ry  
jed n o stro n n eg o  n as taw ien ia , tern silniej u w id ac z ­
n ia  się jego w yższość, n a w e t d o sk o n a ło ść  m o­
ra ln a . N iezw yk ła  p o tę g a  i dz iw ny  u ro k  b iją  od 
te j p o s tac i w sob ie  sca lonej, jak b y  z jednej b ry ły  
w y k u te j; n ie zna jdu jem y  w niej ow ego p o sp o li­
tego  ro zd źw ięk u  m iędzy  zam iarem  a jego u rz e ­
czyw istn ien iem , m iędzy  se rcem , słow em  a c z y ­

nem , w szy stk o  zaś p o d an e  na  usługi n a jsz c z y t­
n iejszej miłości. S po ro  p o s ia d a ła  lu d zk o ść  p rz e ­
w o d n ik ó w  życia  m oralnego , lecz żaden  m u n ie 
d o ró w n a ł czysto śc ią  zam ierzeń , g łęb ią  sum ien ia  
i siłą  w y k o n an ia ; d la teg o  c e sa rz  A n to n iu s  P ius 
m iał u s taw ić  w sw em  a triu m  p o p iers ie  J e z u s a  
obok  S o k ra te sa , P la to n a , A p o lo n ju sza  z T iany , 
d latego  i dziś jeszcze  u p a tru ją  w  Je z u s ie  w zó r 
n a jsz lach e tn ie jsze j m oralności.

K rzyw dę w yrządzilibyśm y  św ie tlan e j p o s tac i 
Jez u sa , gdybyśm y Jeg o  zn aczen ie  chcie li s p ro ­
w adzić  do m oralności n aw e t o g ó ln o lu d zk ie j; n ie ­
zap rzecza ln ie  ca łe  Jeg o  je s te s tw o  je s t p rz e p o ­
jone p o tęg ą  m oralności, lecz  siły  cze rp ie  J e z u s  
n ie z tej dz iedz iny  ludzkiego  d u ch a ; on  je s t 
ca łkow ic ie  na  u sługach  sw ego B oga. Tę re lig ijną  
p o d staw ę  i t re ś ć  Jeg o  osoby  uchw ycili w sp ó ł­
cześn i m ieniąc G o Ja n e m  C hrzcic ielem , E ljaszem , 
Je rem ja szem , lub  jednym  z p ro roków . R zec zy ­
w iście Je z u s  był p ro ro k iem  p rz ez  zw ias to w an ie  
S łow a B ożego. O n głosił w olę B oga, św iecąc  
jed n o cześn ie  p rzy k ład em  w łasnym  sw em u ludow i, 
i to ro w ał d rogę , ku  —  Bogu żyw em u p rz ez  
gąszcz m artw y ch  form ułek  i b ez d u szn y ch  o b ­
rzęd ó w  i o byczajów .

Tej p ro s to ty , jed n o cz eśn ie  g łęb i re lig ijnej n ie  
m oże Jezu so w i n ik t odm ów ić, k to  bez u p rz e ­
d zeń  w słu ch a  się w b rzm ien ie  J e g o  E w agelji a p o ­
p rzez  n ią  spo jrzy  w duszę  Je z u so w ą . Z tego  
pow odu  najw ięcej ro zp o w szech n ian em  m n iem a­
niem  jest ob ecn ie  —  Jez u s  je s t g en juszem  re li­
gijnym .

J e z u s — re fo rm ato rem  spo łecznym , p rz y w ó d cą  
n arodow ym , w zorem  m oralności, gen juszem  r e ­
ligijnym , o to  część  odpow iedzi n a  p y tan ie  J e z u ­
sow e, sk ie ro w an e  do w spó łczesnej nam  lu d z ­
kości, za  ko^oż ludzie  p o cz y tu ją  m nie?

Ż ad n a  cu d za  odpow iedź, ch o c iażb y  p o p a r ta  
najw yższym  au to ry te te m , n ie zw olni n a s  od  o b o ­
w iązku  u s ta le n ia  w łasnego  p rz e k o n a n ia  i w y p o ­
w ied zen ia  w łasnego  sądu . N a tern  po leg a  sw o ­
isto ść  i zn aczen ie  sąd ó w  re lig ijnych , że  one 
w rów nej m ierze  są  p oznan iem  jak  w y zn an iem ; 
tern b rzem ien iem  są  one o b c iążo n e  i tern d o sto ­
jeń s tw em  o b d arzo n e . N ie zadaw aln ia  się p rz e to  
Je z u s  o d p o w ied z ią  n a  p y tan ie : za  kogoż ludzie  
p o czy tu ją  m nie, lecz w p ro s t p y ta  uczn ió w  sw y ch : 
a wy za kogo m nie p o cz y tu je c ie?  Z u s t zaś 
S zym ona p a d a  słow o: tyś je s t C h ry stu s , S yn  
B oga żyw ego.

W y ró żn ił go w ięc P io tr z p o śró d  w szy stk ich  
ży jących , s taw ia ją c  G o p o n ad  lud zk o śc ią , w zn iósł 
Go p o n ad  cz ło w ieczeń stw o , a uczyn ił to w  w y ­
ra zac h , z a c z e rp n ię ty c h  z ów czesnej term ino log ji 
re lig ijnej, a p rz e to  d o b rze  znanym  jego ziom kom .

Ś w iat g reck i, d o k ąd  w kró tce  za w ita ła  ra d o sn a  
now ina, s ta ra ł się u jąć J e z u sa  k a teg o rjam i sw ego 
m yślen ia , św ia t n o w o czesn y  p rze ją ł w sp ad k u  
d o ro b e k  re lig ijno-teo log iczny  czasó w  an ty c z n y c h , 
a pon iew aż  ó w czesn e  u jęc ia  s ta ły  się z b ieg iem  
czasu  znów  obce, s ta ra  się d aw n ą  tre ść  uchw y-
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sić w form y o b ecnego  pozn an ia . U p o d ło ża  zaś 
w szy stk ich  ty ch  usiłow ań  leży jedno  z a g a d n ie ­
nie, n ie ro z w iąza ln e  w fo rm ach  rac jo n a ln eg o  my- 
ś len ia : zespo lić  św ia t tra n sc e n d e n tn y  z im anen- 
tnym , B oga z człow iekiem ; p o n iew aż  d w a te  
św ia ty  łącz ą  się w Jez u sie , uznać  go za Bogo- 
cz łow ieka.

N ie p rzeczę , że w tym  w yraz ie  łączą  się dw a 
p rz e c iw ie ń s tw a , u ra s ta ją c e  do m iary  w rog ich  so ­
b ie  sp rz e c z n o śc i; rozum  n asz  log iczny  cofa się 
p rz e d  złączen iem  ich, lecz ra tio  re lig iosa, in ­
tu ic ja  re lig ijna , n ie cofa się p rz ed  uznan iem , że 
są  ze so b ą  z jed n o czo n e  w  osobie J e z u sa , d la ­
tego w y zn a jem y  w zorem  S zym ona: ty ś je s t 
C h ry s tu s , S yn B oga żyw ego.

P rze z  N iego p rzem aw ia  P an  Z astęp ó w , u ja w ­
n ia jąc  w  Nim sw ą is to tę  i sw ą w olę; je s t w ięc 
Je z u s  osto ją , o p o k ą  n iew z ru sza ln ą  w śró d  p o ­
w odzi w szy s tk ich  ty ch  w zględności, k tó re  s k ła ­
d a ją  się n a  c a ło ś :  św ia ta  p rz y ro d y  i k u ltu ry . 
D uchem  B ożym  n am aszczo n y  jed y n y  na jw y ższy  
p ro ro k  sw ego  P a n a  —  je s t Je z u s  C h ry stu sem !

P o zn an ie  B oga i Jeg o  woli n ie m oże s ta rc z y ć  
ludzkości, p o zbaw ionej sił do sp e łn ien ia  n a k a ­
zów ; c ięż a r  w in p rz y tła c z a  cz łow ieka, a św ia ­
dom ość u p a d k u  i bezsiln o śc i m ogłaby  je d n y ch  
d o p ro w a d z ić  do ro zpaczy , innych  do b ezm y śl­
ności, g d y b y  Je z u s  n ie był jed n o cześn ie  S ynem  
B ożym , k tó ry  je d n a  B oga z człow iekiem .

ROK IV

Ó w  tak  często  p rzez  P aw ła  używ any , o b ec ­
n ie zaś n iezrozum iały  lub  o p aczn ie  po jm ow any 
w y ra z : „ u sp raw ied liw ien ie” n a b ie ra  d la  n as  k o ­
lo rów  życia, gdy  p rzez  o d d an ie  się w  w ie rze  
C h ry s tu so w i zo s tan iem y  d z iećm i Bożem i.

P o tęg a  złego  je s t ta k  w ie lk a , że m ogłaby  
zm usić lu dzkość  do słu żen ia  sob ie , g d y b y  nie, 
m oc w y ższa  n ieb iań sk a , o b jaw ia ją ca  się w C h ry ­
stu sie . W y zn ał to  T om asz słow y: P an  mój i Bóg 
m ó j!

*

¥  ¥

W  B o g o cz ło w ieczeń stw ie  J e z u sa  złączy ły  sie 
w ięc dw ie rzeczy w isto śc i: n ieb ios i z iem i; p e w ­
nego ro d za ju  odbiciem  tego  zesp o len ia  je s t p o ­
m im o liczn y ch  p rzec iw n y ch  g łosów  n au k a . W  niej 
łączy  się b ezw zg lęd n a  w a rto ść  p ra w d y  z rz e ­
czy w is to śc ią  naszego  zew n ę trzn eg o  i w e w n ę trz ­
nego  d o św iad c zen ia .

S k o ro  najw yższym  n ak azem  n au k i je s t p o ­
z n a w an ie  rzeczy w isto śc i i d ąż en ie  do u jęc ia  jej, 
sk o ro  is tn ie je  rzeczy w is to ść  n ie ty lk o  zm ysłow a 
lecz i nadzm ysłow a, w ted y  re lig ja  i n au k a , k o ś­
ció ł i w szech n ica  nie są  w rogam i, lecz sp rzy - 
mi rzeń cam i.

W  p o czą tk u  w ięc now ego ro k u  a k a d e m ic ­
kiego w znosim y m odły ku  Bogu p ra w d y  i nauk i, 
b y  pob łogosław ić ra czy ł naszym  pcczynan iom . 
A m en .

Ś. p. KACPER TOSIO
(Wspomnienie pośmiertne),

W  dniu  2 .X.r. b. z m a rł w W a rsza w ie  po  d łu ­
giej i ciężkiej chorobie ś. p. K a cp e r Tosio, b. P re ­
zes K onsys ta rz a  E w angelicko-R eform ow anego  
w  R zeczypospo lite j P o lsk ie j i b. W iz y ta to r  
szko lny  M in. O św iaty , em ery t, w w ieku  la t  
p rz e sz ło  78.

C zcigodny zm arły  by ł jed n y m  z n a jw ie rn ie j­
szych  synów  K ościo ła  sw ych ojców , jed n y m  
z n a jg o rliw szy ch  i n a jb a rd z ie j zas łu żo n y ch  
cz łonków  Je d n o ty  po lsk iego  K ościo ła  E w an g e­
licko-R eform ow anego. P ochodził z ro d z in y  
szw a jca rsk ie j, k tó ra  o s iad ła  w P o lsce  i z ż y ła  się 
z k ra je m  naszym  serdeczn ie , dz ie ląc  jego dolę 
i n iedolę. U ro d z ił się w  W arszaw ie  w ro k u  1851 
z o jca  ś. p. W a w rzy ń c a  i m atk i ś. p. A nny  
z C ortesich . Do szkó ł u częszczał w S ie rad z u  
i Łom ży, s tu d ja  un iw ersy teck ie  o d b y w a ł w W a r­
szaw ie. W  ro k u  1878 z a w a rł zw iązek  m ałżeń sk i 
z p. E lizą  z W endtów , córką, w n uczką i b r a ta ­
n icą p a s to rsk ą , poczem  o b ją ł p o sad ę  z ra z u  n a ­
uczyciela , n a s tęp n ie  k ie ro w n ik a  p ro g im n az ju m  
p ry w a tn eg o  o c h a ra k te rz e  spo łecznym  w S ie ra ­
dzu. Po k ilku  la tach  p ra c y  n auczycie lsk ie j 
w S ie rad z u  p rzen ió sł się do Sosnow ca, gdzie

o b ją ł s tanow isko  k ie ro w n ik a  szk o ły  k o le jo w ej. 
W  ro k u  1883 p rz y b y ł zm a r ły  n asz  w ra z  z ro d z i­
ną do W a rsza w y  i tu  w  sto licy  p ra co w a ł o d tą d  
n iep rz e rw an ie  jak o  n au czy c ie l p o lsk ich  szkó ł 
śred n ich  p ry w a tn y c h  —  m ęzkich i żeńskich , czę­
sto  jak o  in sp e k to r i  zaw sze  jak o  cenny  i św ia tły  
d o ra d ca  p rze ło żo n y ch  szkół. C h a ra k te ry s ty c z n ą  
d la  zm arłeg o  b y ła  jego n iechęć p ra c y  w p a ń s tw o ­
wej szko le  ro ssy jsk le j, jak o  szczery  p o lak  i rz e ­
te ln y  p a tr jo ta  czu łby  się bow iem  tam  sk rę p o ­
w anym  w  uczuciach  sw ych i z a p a try w a n ia ch . 
P o  ro k u  1905, czy li w  t. zw. la ta c h  w olnościo ­
w ych zo s ta ł ś. p. K acp er Tosio p o w o łan y  na 
stanow isko  o rg a n iz a to ra  i k ie ro w n ik a  p ierw szej 
w zorow ej szk o ły  pew szechne j, za łożonej p rzez  
P o lsk ą  M ac ie rz  S zko lną  n a  te re n ie  b. K o n g re­
sów ki, a u fundow anej p rz e z  rodz in ę  S zlenk ie- 
rów . (S zko ła  im. K a ro la  S z len k ie ra ). Po o p u sz ­
czeniu  W a rsza w y  p rz ez  R o sjan  ś. p. K acp er T o ­
sio p o w o łan y  z o s ta je  w  lecie 1915 r. p rzez  W y ­
d z ia ł O św iecenia p rz y  ów czesnym  K om itecie 
O byw ate lsk im  do zo rg an izo w an ia  szko ln ictw a 
pow szechnego  w  W arszaw ie . B y ła  to  p ra c a  o l­
b rzym ia , p o le g a ją c a  n a  p rz e k sz ta łc e n iu  ty p u
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szkó ł z e lem en ta rn y ch  ro sy jsk ich  (po k ilk a  o d ­
d z ia łó w  w jednej izbie) n a  p o lsk ie  pow szechne 
(nauka osobna d la  każd eg o  o d d z ia łu ) bez o d p o ­
w iednich  sił pom ocniczych  n auczycie lsk ich , bez 
p rog ram ów  i podręczn ików . P om im o tych  o l­
b rzym ich  tru d n o śc i n au k a  w ty ch  p rz e k s z ta łc o ­
nych  i now ozorgan izow anych  szk o łach  ro z p o ­
czę ła  się no rm aln ie  z p o czą tk iem  now ego ro k u  
szkolnego, w  p ie rw szy ch  dn iach  w rześn ia . T en  
m om ent życia  zm arłeg o  p o d k re ś la ły  zaw sze 
w ład ze  zw ierzch n ie  szko lne  jak o  czyn  o b y w a te l­
ski p ie rw szo rzęd n eg o  zn aczen ia  i w y ją tk o w e j 
doniosłości. Sam  jed n ak  zm arły  p rz y p ła c ił  w y ­
siłek  swój c iężką  ob łożną chorobą. W  ro k u  1917, 
gdy niem ieckie i a u s tr ja c k ie  w ła d z e  o k u p ac y jn e  
zezw oliły  na u tw o rzen ie  w k ra ju  M in iste rs tw a  
W . R. i O. P., z o s ta ł ś. p. K a cp e r Tosio p o w o ła ­
n y  na  stanow isko  In sp e k to ra  szkolnego  O kręgu  
S ieradzk iego , n as tęp n ie  zaś w  ro k u  1918 na s ta ­
now isko t* zw. w ów czas k ra jo w eg o  in sp ek to ra  
szkolnego, obecn ie  ,»w izytator s z k ó ł“ . P o  b lisko  
p ięćdz iesięcio letn iej p ra c y  p ed agog icznej n a  n i­
wie po lsk iego  szko ln ic tw a p rz e sz e d ł w reszcie  
zm arły  w  ro k u  1924 w s ta n  dobrze  zasłu żo n eg o  
spoczynku.

W  zaw ód  swój p edagog iczny  w k ła d a ł zm arły  
sw e serce, d aw a ł siebie całego ; nie o g ran icza ł się 
do p ra c y  n au czy c ie la  —  w y k ład o w cy , a le  b y ł 
w ychow aw cą m łodzieży  w  n a jsz e rsz y m  tego s ło ­
w a znaczen iu . D la uczącej się po d  jego k ie ru n ­
kiem  m łod z ieży  b y ł ś. p . K a cp e r Tosio  p ra w d z i­
w ym  opiekunem  i s ta rsz y m  —  dośw iadczonym  
p rzy jac ie lem . N ie ty lk o  w szkole, a le  i  po  za  nią, 
i w  dom u ro d z ic ie lsk im  uczniow ie jego  o dczuw ali 
jego tro sk ę  o ich dobro  i jego op iekę n ad  sobą 
Jeg o  ko led zy  w zaw odzie  n auczycie lsk im  k ocha li 
go za jego  uczynność i sp raw ied liw ość , z a  jego 
sz lac h e tn y  idealizm  i w iarę  n iez łom ną w zw y ­
cięstw o  dobrego  n ad  z łem  w człow ieku , w o s ta ­
teczn y  triu m f dobre j sp raw y . T ym  uczuciom  d a ­
w ano n ie jed n o k ro tn ie  w y raz , p o w o łu jąc  z m a r­
łego n a  za szcz y tn e  stanow isko  w  Z arząd ach  
w ielu  in sty tu cy j nauczycie lsk o -sp o łeczn y ch . 
a  i W ła d z e  szko lne o d rodzonej naszej O jczyzny  
u zn aw ały  zasłu g i zm arłego , p rz e d s ta w ia ją c  go 
do w yróżn ien ia  o rd e rem  P o lsk i O d ro d zo n e j.

N iem niej ow ocną i b ło g o sław io n ą  b y ła  p ra c a  
i d z ia ła ln o ść  zm arłeg o  d la  drogiego  nam  K o śc io ­
ła naszego  ew angelicko-refo rm ow anego , s p e c ja l­
nie w sto łecznej p a ra f j i  naszej W a rsza w sk ie j, 
p raca , k tó re j by liśm y  b ezp o śred n im i św iadkam i. 
W ychow any  p rzez  rodziców , p raw d z iw y ch  ch rze- 
ścijan -ew angelików , w yn iósł ś. p . K a cp er Tosio 
z dom u rodz ic ie lsk iego  zn a jom ość i um iłow anie 
zasad  ch rześc ijań sk ich , w ierność i gotow ość b e z ­
w zględnego s to sow an ia  ich w życiu  p rz y  se rd ecz - 
nem  p rzy w iązan iu  do K ościo ła  ew an g e lick o -re ­
form ow anego, K ościo ła  i  w yzn an ia  sw ych p rz o d ­
ków. N ic też  dziw nego, że po  p rzy b y c iu  n a  s ta łe  
do W a rsz a w y  s ta ł  się zm arły  n asz  jed n y m  z n a j-  
czy n n ie jszy ch  i n a jg o rliw szy ch  cz łonków  p a ra -  
fji naszej W arszaw sk ie j, z w ra c a ją c  n a  siebie 
uw agę ogółu, k tó ry  go ju ż  w  s ty czn iu  r. 1890 p o ­

w o ła ł na cz łonka „R ad y  S ta rsz y c h “ (K oleg jum  
K ościelne) p a ra f  ji W arszaw sk ie j. U m iłow anie 
K ościo ła  sw ych o jców  sk ie ro w ało  uw agę jego  n a  
p rzesz ło ść  dzie jow ą K ościo ła  naszego  w P o lsce, 
na jego p ra w a  i p rzy w ile je , n a  jego  tro sk i, c ie r­
p ien ia  i bóle, jak  one się o d b ija ły  w  u ch w ałach  
z jazd ó w  i synodów  koście lnych  i p ro to k u ła c h  
synodalnych . Z czasem  s ta ł  się ś. p. K a cp er T o ­
sio jed n y m  z n a jw y tra w n ie jsz y c h  znaw ców  d zie­
jów  K ościo ła  naszego, um ie jący m  cz e rp a ć  z n a u ­
ki p rzesz ło śc i w sk azan ia  n a  p rz y sz ło ść  i p o b u d ­
kę do czynów  na  dz is ia j. G o rliw a  i  p e łn a  o d d a ­
n ia  się p ra c a  zm arłeg o  b y ła  w  zup e łn o śc i oce- 
n ina  p rzez  ogół p a ra fian , k tó ry  go p rz ez  trz y  
k ad en c je  pow o ły w ali n a  za szczy tn e  stanow isko  
cz ło n k a  K oleg jum  K ościelnego  p a r a f j i  W a r ­
szaw sk ie j. O bow iązki cz ło n k a  K o leg jum  K o­
ścielnego n ie w y c ze rp y w a ły  en e rg ji i z a p a łu  
zm arłego ; s łużyć  ch c ia ł ca łem u  K ościołow i, b y ł 
więc też  jed n y m  z n a jczy n n ie j szych  członków  
Synodów  naszych . N ie b y ło  chyba tak ie j k o m isji 
synod a ln e j, w  k tó re j by b ra k ło  zm arłego , jako  
n a jp raco w itszeg o  jej cz łonka. W sp o m n ę tu  ty l ­
ko n a  ogrom  p ra c y  zm arłeg o  w  kom itecie  
,, śp iew nikow ym ‘ ‘, kom itecie  , »w ydaw niczym  ‘ ‘, 
w reszcie  w  kom itecie, p o w o łan y m  do o p ra co w a­
nia U staw  kościelnych . N a k a ż d e m  za jm o w an em  
p rzez  sieb ie stan o w isk u  w y k a zy w a ł z m a r ły  iście 
b ez p rzy k łd n y  z a p a ł do p racy , n ie sp o ży tą  en er- 
g ję i n iew y czerp an ą  in ic ja ty w ę . Jeg o  energ ji, 
p ra cy  i in ic ja ty w ie  zaw dzięcza  p a ra f ia  n asza  
w Łodzi w  znacznej m ierze  um ożliw ien ie  je j 
p o w stan ia  do sam odzie lnego  by tu , —  on, jako  
cz łonek  k o m ite tu  synodalnego , p ow ołanego  do 
zo rgan izow an ia  p a ra f j i  Ł ódzk ie j, n ie szczędz ił 
an i czasu , an i zd row ia  n a  częste a uc iąż liw e do ­
ja z d y  do Łodzi, u m ia ł zysk iw ać zaw sze fu n d u ­
sze na p o k ry w an ie  c iąg le  w z ra s ta ją c y c h  kosztów  
o rgan izacy jn y ch , a ile  zabiegów  poczynić, ile 
p rzy k ro śc i znieść m usiał, aby  uczyn ić  w reszc ie  
p a ra fię  w łaśc ic ie lk ą  pięknego, zu p e łn ie  do p rz e ­
zn aczen ia  sw ego p rzygo tow anego , c m en ta rza  p a ­
ra fia lnego! J a k o  ch rześc ijan in o w i nie z im ienia 
ty lko, leża ło  ś. p . K acp ro w i T osiem u b a rd z o  n a  
se rcu  ożyiw ienie życ ia  w ew n ętrzn eg o -d u ch o w e­
go w spo łeczności naszej k o śc ie ln e j. I w  ty m  k ie ­
ru n k u  in ic ja ty w ie  jego  i zab iegom  jego  zaw d zię­
cza nie je d n a  z p a ra fij  n aszych  p ro w in c jo n a l­
nych w iele. W y ją tk o w a  gorliw ość w  p ra c y  i  s e r ­
deczne o d d an ie  się zm arłeg o  sp raw o m  K o­
ścio ła  z y sk a ły  m u uznan ie , cześć i w dzięczność 
ca łego  sp o łeczeń stw a  naszego  kościelnego, k tó ­
re  n ie p o siad a  innego sposobu w y ra ż e n ia  swej 
czci i u zn an ia  w ybrańcow i sw em u jak  p o w o ły ­
w anie go na s tan o w isk a  k ierow nicze  w  K oście le 
i p o w ierzan ie  m u s te ru  rząd ó w  w  K ościele . W sp o ­
m inaliśm y ju ż  o pow o łan iu  zm arłeg o  p rz e z  ogół 
p a ra f ia n  W arszaw sk ich  n a  stanow isko  cz ło n k a  
K o leg jum  K ościelnego w  la tac h  od 1890— 1898 
roku. W  ro k u  1914, na Z g rom adzen iu  s tyczn io - 
wem, w y b ran o  ś.p. K a c p ra  T osiego  p o w tó rn ie  na 
cz ło n k a  K o leg jum  K ościelnego  w  W arszaw ie , 
a gdy  z końcem  ro k u  1917 z m a r ły  zm uszony  b y ł
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d la  s ta n u  zd ro w ia  swego i obow iązków  sw ych 
s łużbow ych  złożyć  u rząd  swój w  K oleg jum , ogół 
p a ra f ia n  p o stan o w ił ,,w u znan iu  zasług  gorliw ej 
i sum iennej, a p e łn e j m iłości d la  w y zn an ia  n a ­
szego w ielo letn iej p ra c y “ zm arłego  p rz y z n a ć  mu 
ty tu ł dożyw otn iego  cz ło n k a  honorow ego K o le­
g jum  K ościelnego. N iem niej i S y nody  nasze  ce­
n iły  p ra cę  i p św ięcenie d la  K ościo ła  ś. p. K a cp ra  
Tosiego, p o w o łu jąc  go do K o n sy sto rza  na s ta ­
now isko R ad cy  św ieckiego w ro k u  1904 —  1907 
i w reszcie  na n aczelne  stanow isko  P re z e sa  K on­
sy s to rza  w ro k u  1924 —  1927.

W  życiu  p ry w a tn em , dom ow em , by ł p ra w d z i­
w ym  p a tr ja rc h ą  swej rodz iny , kochanym  se r­
deczn ie  nie ty lk o  p rz ez  w iern ą  m ałżonkę, p rzez  
p rzesz ło  pó ł więlku dz ie lącą  z nim  z łą  i dob rą  
d o lę  i o d d an e  sobie dzieci, a le  i p rzez  w szy stk ich  
b liższych  i d a lszych  członków  licznej ro d z in y  
Tosiów , p rz ez  w ielk ie rz e sze  p rz y ja c ió ł i z n a jo ­
m ych. W  życiu  rodz innem  nie b ra k ło  m u obok 
jasn y ch  p rom ien i szczęścia i rad o śc i tak że  w ielu  
bólów  i c ierp ień . S tra ta  dw óch dorosłych , n a j ­
p ięk n ie jsze  n ad z ie je  rok u jący ch , có rek  i n ag ła  
i n iesp o d z iew an a  śm ierć ukochanego ' syna, ś. p. 
K siędza  T om asza  Tosiego —  to b y ły  ciosy, po 
k tó ry ch  ra n y  se rca  do śm ierci k rw aw iły ! A le 
an i szczęście i uznan ie  lu d zk ie  nie w yzu ło  z m a r­
łego z dziecięcej pokory , a n i n ieszczęście nie z a ­
chw iało  jego w iary . W y trw a ł do końca! G d y  
o sa tn ia  choroba se rca  s ta ła  się ju ż  cho robą na 
śm ierć, a pow olne u m ieran ie  p rzec iąg a ło  się n ad  
m iarę  —  ro s ła  w  sercu  zm arłego  cichość p rzed  
P anem , p rz y  tęsknem  o czek iw an iu  Jeg o  p rz y j­
ścia i go rącem  p rag n ien iu  b łogosław ionej 
śm ierci!

K ończym y słow am i obietn icy  P ań sk ie j, k tó ra  
do życia, p racy , c ie rp ień  i znojów  zm arłego

ROK IV

w zup e łn o śc i za sto so w an ą  być m oże: ,,O to z a ­
p ła ta  w asza  je s t obfita  w n ieb iesiech “ . (Ew. 
Łuk. 6, 23).

P ogrzeb  ś. p. K a cp ra  Tosiego, k tó ry  się odby ł 
dn. 7.X z K ościo ła  na L esznie n a  cm en ta rz  nasz 
p a ra fia ln y , by ł m a n ife s ta c ją  uczuć szacunku , 
w dzęczności i u znan ia  tłum ów , w obec pam ięci 
i za s łu g  zm arłego . W  kościele  litu rg ję  o d p ra w ił 
Ks. S u p e rin ten d e n t Sem adeni, a m ow ę ża łobną 
w yg łosił Ks. K. O stach iew icz z W ilna . T rum nę, 
z ło żo n ą  na k a raw an ie  i o k ry tą  licznem i w ień ca­
m i p o p rz ed za ło  6-ciu  duchow nych, uczen ice gim ­
n az ju m  państw ow ego  żeńskiego  im. N arcy zy  
Żm ichow skiej i o rk ie s tra  g im n az ju m  im. Św. 
W ojciecha . N a cm en ta rzu  p rzem aw ia li: Ks. 
S k iersk i, Ks. L. Z au n a r z Łodzi, Ks. Sen jo r  K. 
K ulisz  z C ieszyna i Ks. S en jo r H aen isch  z P o ­
zn a n ia  p o  n iem iecku . Z św ieckich  m ów ców  p rz e ­
m aw iali: P a n  K u ra to r  W arszaw sk ieg o  O kręgu  
S zko lnego  —  G. Z aw adzki, w im ieniu M in is te r­
stw a  W . R. i O. P. i K u ra to rju m  W arszaw sk ieg o ; 
P a n  D y re k to r P. Sosnow ski w im ieniu  T. N. S. 
W., Ks. p ro feso r S ze ru d a  w im ieniu  Z arząd u  
po lsk ich  T o w arzy stw  i Zborów  ew angelick ich  
i w reszcie  P. K ierow nik  W . Saw icki w im ien iu  
n au czy c ie ls tw a  szkół pow szechnych . M od ły  d u ­
chow nych zak ończy ły  sm u tn ą  u roczystość. B ył 
już  zm rok , gdy  liczn i uczestn icy  po g rzeb u  o p u sz­
czali cm en ta rz , n a  k tó ry m  w  cichej m ogile, obok 
córek  i syna, spoczęły  s tru d zo n e  cielesne szc zą t­
ki dob rze  zasłużonego  sp o łeczeń stw u  p ra co w n i­
ka, w iernego  sług i P ańsk iego , ś. p. P re z e sa  K ac­
p ra  Tosiego. N iech odpoczyw a w pokoju! 
,,W  sp o k o ju  się p o łożę  i zasnę, bo T y  sam , P a ­
nie, czynisz, że bezp ieczn ie  m ieszk am “ . Ps. 4—9
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K O M E N S K Y .
W  w y d aw n ic tw ach  p a ry sk ieg o  ,,In s ty tu tu  

b ad ań  s ło w iań sk ich “ u k aza ło  się w języ k u  f ra n ­
cusk im  dzieło  pośw ięcone Jan o w i A m osow i Co- 
m eniusow i (K om eńskiem u),* p ió ra  p. A nny  
H eyberger, p ro feso ra  k o lleg jum  w Coe w S ta ­
nach  Z jednoczonych .

P on iew aż p o stać  w ielk iego re fo rm a to ra  peda- 
g o g ji ,—  k tó ry  za razem  by ł jed n y m  z n a jw ięk ­
szych duchów , jak ie  w y d a ł n a ró d  czesk i i je d ­
nym  z n a jg o rliw szy ch  p isa rz y  jak ich  m ia ł k o ś­
ció ł b rac i czesk ich  —  je s t u  nas m ało  z n a n a ,— 
sądzę, że będzie rzeczą  poży teczną , zaznajom ić  
n aszy ch  czy te ln ików  z p ra c ą  p an i A . H.

*) Jean Amos Comenius (Komensky). Sa vie et son 
oeuvre d’educateur par Anna Heyberger. Paris 1928. 
Travaux de l'lnstitut d’etudes slaves VII. str. 280 in quarto.

J a n  A m os K om ensky  u ro d z ił się w r. 1592”im 
w N iw nicach  koło  U hersk iego  B ro d u  na M o ra ­
w ach. O jciec jego M arcin , m ieszczan in  z U h sr 
skiego B ro d u  i gorliw y b ra t czesk i zm arł, gdy 
m a ły  J a n  m ia ł za ledw ie  12 lat. D okszta łcen iem  
s ie ro ty  z a jm u ją  się krew ni. W  160S-ym r. do* 
p ie ro  d o s ta je  się K om ensky  do g im nazjum  
w P rzerow ie , k tó re  u trzy m u je  sw oim  sum ptem  
p an  K aro l z Żerotina, m ożny p ro te k to r  b rac i 
w  C zechach  i na M oraw ie. W  1611-ym r. K om en­
sky  w stęp u je  na u n iw ersy te t w  H erb o m , w k s ię ­
stw ie N assau , gdzie jego p ro feso ram i są  w yb itn i 
w yznaw cy  n au k i J a n a  K alw ina . Po ukończen iu  
u n iw ersy te tu  w  1616-ym r. z o s ta je  p asto rem  
w  Ż eraw icach  n a  M oraw ach , skąd  w 1618-ynr 
w  ro k u  w ybuchu  w o jny  3 0 -le tn ie j, p rzen o si się 
do F u ln ek u , gdzie żeni się z M ag d a len ą  Yizow -
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ską, i zaczy n a  p isać  sw oje p ra ce . W o jn a  dociera 
jed n ak  do tego spoko jnego  z a k ą tk a . W  1621-ym 
r. w o jsk a  h iszp ań sk ie  z b u rzy ły  F u ln ek , K o m en ­
sky  tra c i sw o ją  b ib ljo tek ę  i m usi ch ron ić  się po 
okolicznych  lasach , w tra k c ie  tego jego żona 
i dw oje m ały ch  dzieci, k tó rz y  p o zo sta li w Ful- 
neku, u m ie ra ją  na dżum ę. K om ensky  zu p e łn ie  
o puszcza  F u ln ek  i ch ro n i się n a jp rz ó d  do T rz e ­
bić, n as tęp n ie  do B ra n d y sa  n ad  O rlic i w  C ze­
chach, do dóbr p a n a  K a ro la  z Ż erotina, k tó ry  
p rz y p u szcza , że jego n eu tra ln o ść  w w ojn ie  d o ­
m owej zapew ni b ezp ieczeństw o  p o szu k u jący m  
sch ron ien ia  u niego braciom . I is to tn ie  p rzez  
jak iś  czas K. zaży w a tam  spoko ju , w dalszy m  
ciągu p isze sw e p race , w  1624-ym r. żeni się 
pow tó rn ie  z D o ro tą , C yry lów ną, có rk a  p a s to ra . 
Lecz i w B ran d y sie  pob y t s ta je  się n ieb ezp iecz­
nym , i tu  p rz e n ik a ją  s iepacze F e rd y n a n d a . K o­
m ensky  zaczy n a  szukać  ra tu n k u  d la  ginącego 
w yznan ia , w raz  z k tó ry m  ginie o jczyzna. P o ro ­
zum iew a się z b y ły m  k ró lem  F ry d e ry k ie m , ch ro ­
ni się po różnych  dom ach sz la c h ty  czesk iej, 
w z ro zp aczen iu  p rzech o d z i p ew ien  k ry zy s  m is­
tyczny  i p o d d a je  się w izjom  n ie jak ieg o  R o t­
tera , po tem  n ie jak ie j K ry s ty n y  P o n ia to w sk ie j. 
W szy stk o  to jed n ak  nie w s trz y m u je  ko n iecz­
ności o p u szczen ia  Czech, gdzie p rz e ś lad o w a n ia  
b rac i czeskich  s ta ją  się co raz  g w a łto w n ie jsze  

W  1628-ym r. w to w arzy stw ie  żony, teśc ia  
p a s to ra  C yry la , P on ia to w sk ie j i jej o p ie k u n a - - 
p a s to ra  S ta d  ju sa  K. p rzech o d z i g ran ice  o jczy zn y  
i p rzez  Śląsk u d a je  się do P o lsk i, do L eszna, 
gdzie ka lw iń sk i m ag n a t R a fa ł L eszczyńsk i ch ę ­
tn ie  u d z ie la  sch ro n ien ia  braciom . K om ensky  
o trzy m u je  m ożność w y k ła d a n ia  w  szko łach , 
a jednocześn ie  tu  p isze  sw oje n a jw ięk sze  p ra ce  
pedagogiczne, p rz ezn a czo n e  d la  sw ojego  n arodu , 
k tó rego  dzień  w yzw olen ia  z d a je  m u się być 
b lizkim . W  1630-ym r. G u staw  A dolf, k ró l 
szw edzk i s to jący  n a  czele p ro te s tan tó w , je s t 
zw ycięzki, jego sp rz y m ie rzeń c y  sasi z a jm u ją  
P ragę . J e d n a k  już  w  1632-im r. G u s taw  A d o lf 
zo s ta je  zab ity  w  bitw ie pod  L ützen , w ódz F er- 
d y n an d a , W a llen s te in , zdobyw a P rag ę . B iedni 
uchodźcy  tra c ą  nadz ie ję , k tó rą  K om ensky , w y ­
b ra n y  S en io rem  Je d n o ty , u s iłu je  w  nich k rzep ić . 
N ie p rz e ry w a  też  sw ych p rac . W  1636-ym roku  
n iespodziew an ie  zy sk u je  w szechśw iatow ą sław ę, 
a to  dzięki tem u, że ręk o p isy  k ilk u  jego  p rac , 
k tó re  jego uczniow ie zaw ieźli do O xfo rdu , zo ­
s ta ją  bez jego w iedzy  w y d a n e  p rz ez  n ie jak ieg o  
S am u ela  H a rtlib a , bogatego  p ro te k to ra  u n iw er­
sy te tu  O xfordsk iego . W  A n g lji o lb rzym ie  w ra ż e ­
nie rob ią  nie ty le  jego p ra ce  p edagog iczne , ile 
jego ściśle filozoficzny  t r a k ta t  „P an so p h iae  
p ro d ro m u s“ (w stęp  do w szechw iedzy ), w k tó ry m  
w  p rzec iw ień stw ie  do czystego  rac jo n a lizm u  
K a rte z ju sz a  i czystego  ek sp e ry m en ta lizm u  B a ­
cona, u s iłu je  w pro w ad zić  w iarę , jak o  czynnik  
w iedzy. W  1641-ym  r. n a  zap ro szen ie  H a rtlib a , 
p o p a r te  p rzez  zap ro szen ie  p a r la m e n tu  an g ie l­
skiego, jedzie  do L ondynu, lecz p o zo staw ać  tam  
d ługo  nie m oże, gdyż A n g lja  p rzech o d z i g łęboki
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kryzys rewolucyjny. Zresztą jego podróży do 
Anglji przyświecał również cel zjednania tego 
kraju dla sprawy czeskiej. Pobyt w Anglji prze­
konywa go, że celu tego nie da się osiągnąć. 
Wówczas Ludwik de Geer, bogaty holender, 
pozostający w stosunkach finansowych z Szwecją, 
zaprasza go do Amsterdamu i namawia na po­
dróż do Stokholmu. W trakcie tego Komensky 
otrzymuje propozycję od Kardynała Richelieu 
udania się do Paryża w celu zorganizowania 
tam wzorowej szkoły. Propozycja Richelieu, 
który był bądź co bądź kardynałem kościoła 
katolickiego, wcale nie była tak nienaturalna, 
jakby to zdawać się mogło. Pansofja Komeńskie­
go była ogólna—ohrześciańska. Taką samą miała 
być jego szkoła „pansoficzna“. Komensky ma­
rzył o zjednoczeniu kościołów chrześcijańskich 
i radził unikać zastanawiania się nad różnicami 
pomiędzy wyznaniami chrześcijańskimi. Ko­
mensky odrzuca jednak tę propozycję i jedzie 
do Szwecji. Zdaje mu się, że dzięki blizkim 
stosunkom z sferami rządzącymi Szwecją uda 
mu się skierować politykę tego kraju na korzyść 
sprawy czeskiej. Ostatecznie staje pomiędzy 
nim a kanclerzem Oxenstjernem układ, że Ko­
mensky ma osiąść w Elblągu, mieście niezbyt 
od Szwecji oddalonem i gdzie stosunki pomiędzy 
wyznawcami różnych religij były dobre i tam 
wykładać, oraz pisać dzieła pedagogiczne. Wa­
runki te są dla niego podwójnie ciężkie, gdyż 
jego zainteresowania idą wówczas w kierunku 
czysto filozoficznym, a Leszno bardzo niechętnie 
znosi jego nieobecność. Jednak dla idei zjedna­
nia Szwecji dla sprawy czeskiej przyjmuje je 
i wykonywa.

K om ensky  d o trzy m a ł słow a Szw ecji, ale  S zw e­
c ja  nie d o trzy m a ła  sło w a K om eńskiem u. N a d ­
chodzi rok  1648, pokój w e stfa lsk i i koniec 30-sto  
le tn iej w ojny . S zw ec ja  nie u jm u je  się  za C ze­
cham i, rozg ro m  pod  B ia łą  G órą  z o s ta je  n ie jak o  
u p raw n io n y  i C zechy  w chodzą o s ta teczn ie  
w sk ła d  m o n arch ji H absburgów . S tosunk i K o­
m eńskiego  z dw orem  szw edzkim  ch łodną, w re sz ­
cie zu p e łn ie  się z ry w ają . K om ensky  w ra c a  chw i­
low o do Leszna, lecz n iebaw em  u d a je  s ię  na 
W ęgry , gdzie w zyw a go R akocz i d la  zo rg an izo ­
w an ia  w zorow ej szk o ły  w S a ro sp a ta k . K om en­
sky  jedzie , sp e łn ia  to  zad an ie , a le  sto su n k i 
w  P o lsce  w z y w a ją  go do pow ro tu . S yn zm arłeg o  
w 1636-ym r. R a fa ła  L eszczyńskiego, B ogusław  
p rz y jm u je  w 1651-ym r. —  k ato licyzm . K aro l 
G u staw  szw edzki, n a s tęp ca  G u s taw a  A d o lfa  
w raz  z R akoczim , p rz y  p ien iężnem  p o p a rc iu  
C rom w ella , w y p o w ia d a ją  w o jnę  P o lsce, rzekom o 
w obronie uciśnionego p ro te s ta n ty z m u  —  K o­
m ensky  i b rac ia  czescy  w  L esznie s ta ją  p o  s tro ­
nie K a ro la  G ustaw a. W  r. 1656-ym w o jsk a  p o l­
skie b u rz ą  Leszno, K om ensky  w raz  z b raćm i 
sk azan i są na now ą tu łaczk ę . W ów czas W a w ­
rzyn iec  de G eer, syn L udw ika, z a p ra sz a  K o­
m eńskiego do A m sterd am u , d o k ąd  ten  is to tn ie  
się u d a je  i p o zo sta je  tam , p ra c u ją c  aż  do śm ier­
ci, k tó ra  n a s tą p iła  w  1670-ym r.
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T ak ie  było  życie tego m ęża i kaznodziei, p e ­
dagoga, p o lity k a  i filozofa w jednej osobie.

T y tu ł do w szechśw iatow ej s ław y  d a ły  mu 
p ra ce  pedagogiczne. M etodę w y łączn ie  p am ię ­
ciow ą u zu p e łn ia  m etodą opisow ą i d o św iad ­
czalną . K sz ta łc i um ysł p rz ez  k sz ta łc en ie  zm y­
słów. D o p o jęć  a b s tra k cy jn y ch  dochodzi p rzez  
p o jęc ia  k o n k re tn e . Tę sam ą m etodę s to su je  do 
n au czan ia  języków  obcych. Jeg o  podręczn ik  n a ­
u czan ia  łac in y  ob ieg ł ca ły  św iat. P ra c e : O rbis 
p ictus, D id ac tica  m agna, J a n u a  lin g u aru m  s ta ­
now ią p rze ło m  w n auce  p ed ag o g ji. J e s t  on  ró w ­
nież re fo rm a to re m  o rg an izac ji szko ln ictw a, 
k tó re  p ra g n ą łb y  w idzieć podzie lone  na  cz te ry  
stopn ie  (dom ow e do 6 la t, p o czątkow e 6 —  12 
lat, ś red n ie  12— 16 la t  i ak adem ick ie  16— 20), o raz  
udostęp n io n e  d la  w szystk ich  za leżn ie  od  zd o l­
ności. S p raw a  w ychow ania je s t d la  n iego w ie lk ą  
sp ra w ą  naro d o w ą, gdyż od  w ych o w an ia  m ło ­
dzieży  za le ży  p rzy sz ło ść  k ra ju . S zko ła  K om eń­
sk iego  m a być szko łą , gdzie „w szyscy  uczą  się 
w szy stk ieg o “ . S p ec ja liz a c ję  p o zo staw ia  w łasn y m  
w ysiłkom , po  ukończen iu  ogólnych stud jów , lecz 
te  ogólne s tu d  ja  w inny  być p ro w ad zo n e  w  ten  
sposób, aby  d aw a ły  p o d staw y  do sp e c ja liz a c ji 
w  k ażd e j dziedzin ie . Jęz y k ie m  w y k ład o w y m  
w inien być języ k  o jczy s ty  czesk i w  C zechach, 
n a  co  k ła d z ie  szczegó lny  nacisk . J e d n a k ż e  
w szko le  ś red n ie j, „ ła c iń sk ie j“ , ja k  ją  nazy w a, 
u zn a je  n iezbędność łaciny , jak o  języ k a  m ięd zy ­
narodow ego. N auczan ie  w inno być pow szechne, 
n iezam ożni, a zdolni w inni być k sz ta łc e n i na 
k o sz t ogółu.

K om ensky  p o lity k  je s t p rzed ew szy stk iem  
w ielk im  p acy fis tą . B o le je  n ad  w o jn ą , k tó ra  gnębi 
św ia t ch rześc ijań sk i i szuka środków  p o jed n an ia . 
P rag n ie  zw ołan ia  „pow szechnej ra d y  d y d a k ­
ty c z n e j“ , k tó ra b y  ro z p a trz y ła  sp o ry  i z a p ro w a ­
d z iła  sp raw ied liw y  Dokój, z a p ew n ia jąc y  w o l­
ność w szy stk im  re lig jom  i w szy stk im  narodom . 
C a ły  szereg  jego  p ism : P an eg e rs ia , P an au ^ ia . 
A ngelus oac is  ad  legatos p a d s  A nglos e t B el- 
gos B red a m  m issus i t. d. je s t p rz e ję ty  duchem  
..P an eu ro p y " , m ów iąc język iem  dzisie jszym . 
Je d n a k , w obec s tra sz n y ch  n ieszczęść o jczyzny . 
K om ensky  na ty m  czy sto  id ea ln y m  stanow isku  
u trzy m a ć  się nie może. Jeg o  m is ty k a  m a ź ró d ło  
w łaśn ie  w  po lityce. P rzep o w ied n ie  K o tte ra , 
P o n ia to w sk ie j, później D rab ika , k tó re  p o cz y tu je  
za  ob jaw ien ia . do tvozą p raw ie  w y łączn ie  w y ­
zw olen ia  Czech. W id z ie liśm y  już, że do p ew ­
nego s to p n ia  pośw ięc ił sw o ją  n ieza leżn o ść  in te ­
le k tu a ln ą  i o d d a ł  sie n a  u sług i S zw ecji w nadzie i, 
że S zw ecja  s tan ie  się w y b aw ic ie lk ą  jego  o jc z y z ­
ny. G d y  S zw ecja  zaw iod ła , w zyw a L udw ika 
X IV -go „ Im p e ra to ra  G a llia ru m “ , aby  s ta ł  się 
k a rzącem  n arzęd z iem  S praw ied liw ośc i. W  dziele  
„L ux  e x  te n e b r is “ n o tu je  w iz ję  D rab ika , k tó ry  
z re sz tą  sp ry tn ie  tran sp o n o w a ł na w iz je  w łasn e  
po g ląd y  K om eńskiego, gdzie pow ied z ian o : ,,J e ­
sus N a zare n u s  R ex  R egum  te D om inus D om i-

norum , R egem  F ra n c ia e  elegit. e t re n u n tia v it 
Im p e ra to rem  C h ris tia n u m !“ W y n ik a  z tego, że 
K om ensky  —  p o lityk  rob ił sobie w y rzu ty , iż nie 
p rz ew id z ia ł roli, ja k ą  o d eg ra  F ra n c ja  w  t r a k ta ­
cie w estfa lsk im  i że ją  zan ied b a ł, zby t jed n o ­
stro n n ie  zab ieg a jąc  o w zg lędy  Szw ecji.

Lecz p rze jśc io w e n iepow odzen ia  po lityczne  
nie b y ły  w s tan ie  zachw iać  w ia ry  K om eńskiego 
w n iezn iszcza lność  sw ego n a ro d u  i w  p raw ość  
sw ojej w iary . P rzeciw n ie  —  w id z ia ł w  nich p ró ­
bę, k tó re j O p a trzn o ść  p o d d a je  sw oich w y brańców , 
ab y  oczyścić ich  z w szelk ich  w ad  i w  p rz y sz ło ­
ści —  gdy  będą oczyszczeni —  dać  im  w olność 
i postaw ić, jak o  w zór do n aś lad o w an ia  lu dzko­
ści. T ą  m esijaniczną w ia rą  „C h ry s tu sa  n a ro d ó w “ 
są  ow iane n a jp o tę ż n ie jsz e  p ra c e  K om eńskiego, 
te  k tó re  is to tn ie  k rz e p iły  se rca  n a ro d u  czeskiego 
w czas ie  jego trz y  w iekow ej n iew oli i k tó re  tw o­
rz y ły  p o d w a lin y  m oralnego  i p raco w iteg o  życia 
ro z s ian y ch  po  św iecie b rac i czeskich . P ra c e  te 
są  p isan e  p rzew ażn ie  po  czesku, w p rzec iw ień ­
stw ie  do po p rzed n ich , k tó re  p isa ł p rzew ażn ie  
po łacin ie. N a leży  tu  p rzed ew szy stk iem , słynny  
„L ab iry n t św ia ta  i ra j s e rc a “ , gdzie a u to r  k ła m ­
stw u  i pod łości, jak ie  p a n u ją  na  św iecie, p rzec iw ­
s taw ia  pobożne ro zm y ślan ia  cnotliw ego  cz ło ­
w ieka. Sam  p e łn y  ty tu ł teg o  d z ie ła  doskonale  
o d d a je  jego  treść . B rzm i on: „L ab iry n t sw eta  
a  lu s th au z  srdce, to  gest sw etle  w ym alow an j, 
k te ra k  w  tom  sw ete a w ecech geho w ssechnech. 
nic neni neż m aten j a m o tan j, k o lo tan j, a lopo- 
taw n j, m am enj, ssalba, b jd a  a tesknost, a napo- 
s led y  om rzen i w sseho  a z o u f fa n j: A le  kd o ż dom a 
w  srd c y  sw em  sede , s ged inym  P an em  Bohem 
se u za w jra , ten  sam  k p raw em u, a p ln em u  m yśli 
upokogenj a ra d o s ti że p ż ic h a z y “ . N ie m niejsze 
znaczen ie  m a zbiór ro zm y ślań  p. t. „T ru ch liw y “ 
(Z asm ucony), „C en tru m  s e c u r i ta t is “ , „U num  
n ec essa riu m “ , o raz  c a ły  sze reg  innych  prac, 
w śród  k tó ry ch  szczegó lną s iłą  o d zn acza  się „T e­
s tam en t Jed n o  ty B ra te rsk ie j, m atk i u m ie ra ją c e j“ 
(K ssaft U m irag jce j M atk y  G ed n o ty  B ra trsk e ). 
W  tym  „ te s ta m e n c ie“ K om ensky  n a k a z u je  b ra ­
ciom  trzy m a ć  się n auk i H usa, p ielęgnow ać swój 
język , żyć w  cnocie, k sz ta łc ić  m łodzież  i pocie­
sza ich, że chw ile p ró b y  m iną, n a leży  ty lko  
godnie je p rze trw ać , a  godzina w yzw olen ia  bije: 
„Żyj n aro d z ie  m ój, B ogu pośw ięcony, nie um ie­
ra j, i oby dzieci tw e b y ły  bez liczb y !“ w oła w za­
kończen iu  K om ensky.

W ia ra  w to, że w szelk ie  n ieszczęścia  sa, tylko 
p róbą , że one m iną i że o s ta teczn ie  w y b ije  go- 
dż in a  w yzw olen ia  n a ro d u  czeskiego. „B ogu p o ­
św ięconego ,“ — brzm i n iesły ch an ie  siln ie  w  pa- 
try jo ty c z n y c h  p ra cac h  K om eńskiego. P rze z  trzy  
w ieki k a r ty  tych  p ra c  k rz e p iły  se rca  czeskie, aż 
n a d sz e d ł dzień, w  k tó ry m  ziściło  się zaw arte  
w  nich p ro ro c tw o . N aród  czesk i zm artw y ch w sta ł, 
a kośció ł c zesk o -b ra te rsk i zażyw a p e łn e j sw o­
body.

NB. A u to rk a  s ta le  n a d a je  L eszczyńskim  ty tu ł 
k siążęcy . J e s t  to b łąd . L eszczyńscy  n a leż e li do
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polskiej karm azy n o w ej sz lach ty , jak  Ł ascy, K o ­
chanow scy, S obiescy i t. d. i żadnego  ty tu łu  n ie  
mieli. S zkoda, że a u to rk a  n ie d a je  nam  b i o ­
g raficznych  szczegółów  ciekaw ej d la  nas p o stac i 
K ry sty n y  P on ia to w sk ie j, w iz jonerk i, zam ieszk a­
łej w  C zechach. M ówi o niej ty lko , że b y ła  d a ­

ROK IV

leką k u zy n k ą  L eszczyńskich . S zk o d a  też, że 
au to rk a  nic zn a la z ła  m a te r ja łó w  do szczegó ło ­
wego op isan ia  s to su n k u  K om eńskiego  i b rac i 
czeskich  do R a fa ła  i jego  sy n a  B ogusław a L esz­
czyńskich.

Z ŻYCIA I PRASY POLSKIEJ.
W  P olsce p o tężn ie je  k le ry k a liz m  w sposób  

n iepoko jący . W id ać  to  n a jlep ie j po  sposobie 
reagow an ia  p ra sy  k le ry k a ln e j n a  w sze lk ie  p o ­
czynan ia  postępow e w ład z  państw ow ych , św ia t­
łych kół sp o łeczeń stw a  i w yznań  n iek a to lick ich  
W  la tach  1918— 1922, m niej w ięcej, p ra sa  k le - 
ry k a ln a  b y ła  n ie liczna  i o ty le  o ile pow śc iąg li­
wa. D zisiaj zn ik n ę ły  z niej o s ta tn ie  ś lad y  w y ro ­
zum iałości ludzk iej, życzliw ości d la  inaczej w ie­
rzących  w sp ó ło b y w ate li i ro d ak ó w  n igdy  w  niej 
nie było. Id ea łem  s ta je  się izo low anie P o lsk i od 
całego  św iata , naw et od R zym u faszy sto w sk ie ­
go i M ussoliniego, k tó ry  jeszcze  tak  n ied aw n o  
był bożyszczem  naszych  k le ry k a łó w . H isto ry k  
S zu jsk i w yk aza ł, że tra g e d ją  P o lsk i by ło  to, iż 
znajdu jąc się w  E u ro p ie  lek cew aży ła  tę  E u ro p ę  
i is tn ia ła  n ie jak o  poza  nią. B rzozow ski p isa ł 
w ym ow nie, że n asza  p o s taw a  w obec życia  je s t 
b ierna, w n a jlep sz y m  razie  obronna, n igdy  zaś 
zaczepna, czyli in ic ja ty w n a . I dzisia j znow uż 
s ta ry  fa ta ln y  typ  b iernej ch ińszczyzny , o d g ra ­
d za jącej się od św iata , b ie rze  górę nad  typem  
usiłu jący m  uczynić z P o lsk i jed n o  z p ierw szych  
p aństw  i jed en  z p ierw szych  n a ro d ó w  E u ro p y .

O konieczności u s taw o d a w stw a  m a łż e ń sk ie ­
go nap isan o  u nas ca łe  w agony  a rty k u łó w , t łu ­
m aczono c ierp liw ie kom u n a leża ło , że k a to lik  
będzie m ógł trzy m a ć  się n au k i sw ego kościo ła 
i uw ażać m ałżeństw o  za n ie ro z e rw a ln y  s a k ra ­
m ent. N ikogo to nie pouczy ło  i p ra s a  k le ry k a ln a  
p o w ta rza  sw oje ce te ru m  censeo, że skoro  m a 
być p raw o  jedno lite , pow inno być p raw o  k an o ­
niczne. I to pom im o fak tu , że n aw et w R zym ie 
w edług  słów  M ussolin iego  obow iązu je  w y łąc z ­
nie cyw ilna u s taw a  m ałżeń sk a , a ślub  koście lny  
o ty le  m a w ażność w obec P ań s tw a  o ile k siądz  
za ła tw ia  fo rm alnośc i u rzęd n ik a  s ta n u  cy w iln e ­
go. O becnie w y ło n iła  się kw est ja, co zrobić 
z o b yw ate lam i po lskim i, k tó rz y  w zięli ślub  albo 
rozw iedli się z a g ran icą  w y łączn ie  w ed ług  cy ­
wilnej u s taw y  danego  p ań stw a . G a ze ty  k le ry - 
kalne d o ra d z a ją  z ignorow ać tak ie  a k ty  p raw ne, 
bo ich żad n e  p ra w o  m iędzynarodow e, p ró cz  w a ­
tykańsk iego  k o d ek su  k an o n iczn eg o  nic n ie  o b ­
chodzi. Inacze j sp o g ląd a  na  te  sp ra w y  S ąd  N a j­
w yższy R zeczy p o sp o lite j, k tó ry  E u ro p y  igno ­
row ać nie m oże i nie chce. O p ie ra ją c  się na obo­
w iązującej konw encji h ask ie j, S ąd  N ajw yższy  
uważa, że tak ie  a k ty  p raw n e  d okonane p rzez

o b y w a te li p o lsk ich  za g ran icą  m uszą  być sz a ­
now ane.

O po staw ie  p ra sy  k le ry k a ln e j w obec K ościo ­
ła  N arodow ego  i K ościo ła  ew angelickiego, 
w jego od łam ach  u znanych  i nie u zn an y ch  m ó­
wić nie trzeb a . N aw et zn ak o m ity  uczony p ro i. 
W ł. Jaw o rsk i, znaw ca k o n s ty tu c ji i p ro feso r 
u n iw ersy te tu  k rakow skiego , nie zdobyw a s ię  na 
słow o zasadn icze j obrony  w olności sum ienia 
w Polsce, a le  uw aża, że re p re s je  a d m in is tra c y j­
ne są  n iesku teczne  i że trz e b a  zm obilizow ać 
a p o s to la t laick i z a lecan y  p rzez  p ap ieża . U  nas 
k a to liccy  publicyści, jak  np. St. S zczepanow sk i 
p ow yp isyw ali w obronie k a to licy zm u  tak ie  h e ­
rez je , że gdyby  P o lsk a  p o sz ła  z a  ich rad am i, to 
ju ż  daw no by łab y  ew angelicką. P rzecież  
S zczepanow sk i d o ra d z a ł kościo łow i rzym sk iem u  
ogłoszenie dogm atu  ,,o w olności ducha, o św ię­
tości p ra w d y  i w iedzy, o naczelnym  obow iązku 
n ieu straszonego  p o szuk iw an ia  jej w brew  w sze l­
kim  ty ra n jo m  i p rzem ocom ...“ N ie w ied z ia ł ten  
p isa rz  kato lick i, że w olność sum ienia, b ad an ia  
i słow a, to sp raw y  p o tęp ian e  k o le jn o  p rzez  
w szystk ich  pap ieży , że d la  G rzeg o rza  VI by ły  
one „p estilen tiss im u s e r ro r“ a d la  P iu sa  X ,,z a ­
sadn iczym  błędem  naszych  czasó w “ . P ó łm rok  
is tn ie je  d latego , że n ik t uczyć się nie chce, 
a w szyscy  m niem ają, że k a to licy zm  je s t  tern, co 
oni za  k a to licyzm  u w aża ją . W  co w ie rzy sz?  
W  to, czego n aucza  kośció ł. Czego n au c za  ko­
śció ł?  Tego, w co ja  w ierzę.

To też  w a tm o sferze  ignorancji, o b o w iązu ją ­
cej w ed łu g  re cep ty  hr. D zieduszyckiego , k tó ry  
za leca  ignorow anie dogm atów  k ościo ła  i p o zo ­
staw ian ie  ich księżom , nie podnosi się u  nas k a to ­
licyzm u p ra c ą  du ch a  jak  np. w  N iem czech. 
F ran c ji, A nglji, a le  h am u je  się d z ia ła ln o ść  in ­
nych  w yznań  środkam i czysto  m echan icznym i. 
Jed n o cześn ie  w p ra s ie  k le ry k a ln e j p o w ta rza  się 
kom unały , o dg rzew ane od d z iesią tk ó w  la t, że 
k a to licyzm  m a au to ry te t, a ew angelicyzm  go nie 
m a, że p ierw szy  je s t zw arty , a d ru g i zatom i­
zow any  i t. d. i t. d. K o rz y s ta  się też  sk w ap li­
wie z k ażdej sposobności, aby  ew angelików  
o stro  s fu k ać  i ten d en c y jn ie  oczernić, jak  np. 
s ta ło  się to o s ta tn io  z okaz ji odezw y ks. N iko­
dem a, p a s to ra  U strońskiego, naw o łu jąceg o  spo­
łeczeństw o  p o lsko -ew angelick ie  do budow ania 
dom u m łodzieży  ew angelick iej. Ze w zględów
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p ed ag og icznych  ks. N ikodem  m ocno p rz e sa d z ił 
znaczen ie  w spółczesnego  p ap ies tw a , co n ie w ie ­
dzieć d laczego  d oprow adziło  p ra sę  k le ry k a ln ą  
do w ielk iego  gniew u na niego. W y ra z  tego gn ie­
w u by ł m ocno n iek u ltu ra ln y , śm ieszny, m a ło s t­
kow y.

W  p ism ach  k le ry k a ln y ch  je s t s ta ła  ru b ry k a  o 
w alce z kościo łem  w Polsce. P o d c iąg a  się pod 
to po jęc ie  a r ty k u ły  p ra sy  postępow ej, rozum ne 
ro z p o rzą d zen ia  zn ienaw idzonej san ac ji, ro z p o ­
rz ąd ze n ia  w ład z  szkolnych, o ile nie id ą  b ez ­
w zg lędn ie  na ręk ę  k a tech e to m  i t- d. Za w alkę  
z kościo łem  uw aża się n a p rz y k ła d  tak ie  a r ty ­
kuły , jak  ,,R ozm ow a z m a jo rem  K u b a lą“ (E po­
k a  21.8.29): „ Je s t to  sm u tn a  sp ra w a  —  m ów ił 
m a jo r K u b a la . M ówię o niej n iechętn ie , a le  
zm uszony je s tem  ją  poruszyć. J u ż  w chw ili w y ­
s iad an ia  z w agonu zakom unikow ano  mi, że 
zw łoki trag iczn ie  zm arłeg o  i drogiego mi to w a­
rz y sz a  lo tu  n ie m ogą być p rzen iesione  do k o ś ­
cio ła  św. K rzyża , pon iew aż p robostw o  za żąd a ło  
za u dzie len ie  „p ośm iertne j gościny“ m ajo row i 
Idzikow skiem u, aż  2.000 z ło tych  — sum y, k tó re  
d e p a rta m e n t ae ro n au ty k i nie b y ł w  s tan ie  w y ­
asygnow ać. J e s t  to d la  m nie tern bo leśn iejsze , 
że w ład ze  p o rtu g a lsk ie  n a  A zo rach  — zarów no  
ad m in is tra c y jn e  jak  i duchow ne —  całkow icie  
b ez in te resow nie  z a ję ły  się ce rem o n ją  p o g rz e ­
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bow ą i p rzen iesien iem  zw łok  ś. p . m a jo ra  Id z i­
kow skiego na s ta tek  szk o ln y  —  I s k ra “. Znam y 
p rz y p a d e k  podobny. W  pew nym  m ieście pod 
W a rsza w ą  g rzebano  s ta ru sz k ę  ubogą. K siądz 
z a ż ą d a ł z a p ła ty  za pochów ek; p rz y  zb ie ran iu  
sk ład ek  na ten  cel ra b in  żydow sk i m ia ł dać 
k ilk a  z ło tych . Ju ż  O stro ró g  p rz e d  p ięciu  w ie­
kam i p isa ł o tern, a po tem  p isa li w szyscy  syno­
w ie jego ducha. A le  k tóż  tak ie  rzeczy  w P olsce 
c z y ta ?  K to  uczy się od h is to rji  i od życia  p o ­
w szedniego . N ikt. J e sz cze  dzisiaj n ie s trac iło  
na znaczen iu  słow o S ta n is ła w a  B rzozow skiego: 
„Ż adne pogłęb ien ie  i u zasad n ien ie  nie są  p o l­
sk iem u k a to likow i p o trzeb n e : to  ju ż  n a leż y  do 
księdza . P o lak  wie, że m sza się o d p raw ia , że 
żona i s łu żb a  chodzą do spow iedzi, że je s t  św ię­
cone i że p rz ed  śm ierc ią  trz e b a  będzie o tern 
w szystk iem  pom yśleć. Ig n o ra n c ja  co do w łaśc i­
w ego p rz ed m io tu  w iary , d z ie jów  kościo ła  i jego 
o rg a n iz ac ji w p ro st n iep ra w d o p o d o b n a“ . K to tę 
ig n o ran c ję  rozp roszy , k to  odkop ie  P o lsk ę  pięciu 
w ieków  o sta tn ich  d la  p o k o leń  ży jący ch  i n a d ­
chodzących  będzie  m iał za słu g ę  rów nież w ielką, 
jak  R ey, k tó ry  za p o czą tk o w ał d z ie je  ducha 
po lsk iego  w m ow ie po lsk ie j. Z ad an ie  je s t w ie l­
kie, a le  w dzięczne. A  d la  p rz y sz ło śc i P olski 
dokonane być m usi.

,E w -Pol.

P r o f . K . S e r i n i .

PODSTAWY IDEOWEGO ŻYCIA MŁODZIEŻY OBECNEJ.
(Przemowa na obchodzie wręczenia matur w Gimnazjum M. Reja w roku 1929).

D oroczny  obchód u roczysty , u rz ą d z a n y  w  dniu 
w ręczen ia  św iadectw  m atu ra ln y c h  tym  w ycho­
w ankom , k tó rz y  o p u szc za ją  ław ę szkolną, je s t 
p rzeg ląd em  sił naszego  g im nazjum , u ja w n ie ­
niem  ducha w niem  panu jącego , stw ierd zen iem  
jego is to tne j s tru k tu ry . J e ż e li  ucze ln ia  je s t luź- 
nem  skup ien iem  jednostek , zespo lonych  ze sobą 
jed y n ie  w zg lędam i m ate rja ln e m i, to  w szelk ie  
obchody, nie w y łąc za jąc  chw il żegnan ia  m a tu ­
rzystów , n u d zą  sw ym  szablonem , n u ż ą  sw ą b a ­
nalnością , za ledw ie  p rz y k ry w an e m i zg ie łk liw ą  
radością . G dzie  zaś w ychow aw cy i w ychow an­
kowie, n auczycie low nie  i uczniow ie są  zespo len i 
jednym  duchem  i z łączen i w zajem nem  z a u fa ­
niem, tam  g im nazjum  nie je s t zbiorow iskiem , 
ro z sy p u jącem  się p rz y  lad a  s iln ie jszy m  p o d ­
m uchu  n iep rzy jazn eg o  w ia tru , lecz organizm em , 
szk o łą  żyw ą a p rz e to  tw órczą, b u d u ją c ą  gm ach 
p rzy sz ło śc i z n a jcen n ie jszeg o  m a te r ja łu , jak im  
ro z p o rzą d za  życie, z dusz ludzkich .

T u szy m y  sobie, że nasze  g im nazjum  im. M i­
k o ła ja  R e ja  je s t tak im  żyw ym  organizm em , d la  
tego też  i rad o ść  m łodzieży , w szczególności n a j ­
s ta rszeg o  jej poko len ia , n ie ty lk o  u d z ie la  się nam . 
rodzicom  i w y k ład a ją cy m , lecz je s t o d czuw ana 
tak  żyw o, p rz eży w a n a  tak  siln ie, jak g d y b y  p o ­
now nie w ręczano  n am  św iad ec tw a  m a tu ra ln e

i jak g d y b y śm y  z c a łą  o tu ch ą  i w ia rą  znów  w stę­
pow ali w sz ran k i do w a lk i z życiem .

N ie dziw cie się więc, jeże li z ra d o śc ią  łączy 
się w  nas rozrzew nien ie , w yw ołane  w spom nie­
niem  naszej m łodości, lecz p o d y k to w an e  w zg lę­
dem  na w aszą  m łodość, na te  n iebezp ieczeństw a, 
z k tó rem i w am  w yp ad n ie  w alczyć, na ciężkie 
z a p asy  z życiem , k tó re  w as nie m iną. M yśl
0 p rzy sz ło śc i w aszej n ap a w a  nas obaw ą i zm u­
sza  do p o staw ien ia  p y tan ia , czy  szk o ła  s p e ł­
n iła  w zg lędem  w as, m atu rzy stó w , sw e zad an ie
1 łączn ie  z dom em  rodz ic ie lsk im  w y p o saży ła  
w siły , n iezbędne do zw ycięsk iego  poch o d u  p rzez  
życ ie?  W  chw ili obecnej n ie m yślę  o sum ie n a ­
b y tych  p rze  w as w iadom ości, o w yszko len iu  
um ysłow em  ani naw et o w yrob ien iu  w oli i h a rtu ; 
p rz e jśc ie  p rzez  życie w poczuciu  sw ej i po sza­
now aniu  cudzej godności w ym aga posiadan ia  
pew nych  p rzekonań , p rześw iad czeń , w iary , bez 
k tó ry ch  nie m oże się o stać  żad en  cz łow iek  św ia­
dom y sw ego d o sto jeń s tw a  ludzkiego.

W  słow ach  tych  d o tk n ą łem  zag ad n ien ia  za ­
rów no d la  s ta rszeg o  jak  i m łodszego  poko len ia  
drażliw ego , a jed n ak  om ów ienie p o d staw  życia 
ideow ego m łodzieży  obecnej je s t sp ra w ą  pilną, 
a p o ru szen ie  jej w dniu  dz is ie jszy m  u w ażam  za 
w skazane, o ile pew ne n iedom ów ien ia  nie m ają
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d o prow adzić  do ze rw an ia  łączący ch  nas nici lub  
pozbaw ić d z is ie jszą  rad o ść  is to tne j w arto śc i. N ie 
w olno n am  zbyć ca łego  zag ad n ien ia  d raż liw ego  
uw agą że je s t ono ty lk o  ro z d z ia łem  z w ielk iej 
księgi życia, z a ty tu ło w a n e j: w a lk a  p o k o len ia  
m łodszego  ze s tarszem . W  k ażd y m  o kresie  d z ie ­
jów w y s tęp u je  spór m iędzy  m łodszym i a s ta rs z y ­
mi o treśc i, uw aru n k o w an e j p rzez  sp lo t czy n n i­
ków k u ltu ra ln y ch , i w  form ie, za leżn e j od te m p e ­
ra m e n tu  narodow ego. J e ż e li  zaś obecnie  w a lk a  ta .  
p rz y jm u je  p o stać  sp o ru  o p o siad an ie  życia id e ­
owego, je s t to  w y razem  tego g łęboko sięgającego  
p rze ło m u  w życiu  duchow em , k tó ry  cech u je  s tan  
obecny k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j.

W  ce lu  un ikn ięc ia  n iepo rozum ień  n a leży  u s ta ­
lić znaczen ie  term inów : id ea , ideow ość i życie 
ideowe. O d d aw n a  toczą  ze sobą sp ó r rea liśc i 
i idealiśc i o to, czy idea  je s t jed y n ie  tw orem  
ludzkiego m yślen ia  ab s trak cy jn eg o , s k u p ia ją ­
cego w  trw a łą  ca łość szereg  zasad n iczy ch  cech 
pew nej ilości p rzedm io tów , czy też  ona je s t p ie r ­
w ow zorem  is tn ie ją cy ch  rzeczy, b ęd ący ch  b lad em  
odbiciem  rzeczyw istośc i w yższego  rzędu . J e ż e li 
is to tny  by t ogn isku je  się w id each , to są one 
zarazem  celem , p rz y św ieca ją cy m  naszym  u s iło ­
waniom , d rogow skazem  d la  naszego  życia p r a k ­
tycznego. Z tego  pow odu  p o jęc ie  „ id e a “ łączy  
się ściśle z ,,id e a łe m “ . Ideow ością  zaś nazyw am  
nastaw ien ie , o p a rte  n a  pew nym  zasob ie  id e j , 
będących  za razem  w ytycznem i postęp o w an ia , 
życie zaś ideow e je s t to  c a ło k sz ta łt  p rzek o n ań  
zasadn iczych , z k tó ry ch  p ły n ą  zarów no  p o je - 
dyńcze czyny, jak  w y n ik a  s t ru k tu ra  ludzk ie j 
jaźni, jej życie. Z ależn ie  więc od rea lis ty czn eg o  
czy idea lis ty czn eg o  po jm o w an ia  w y ra z u  idea, 
będzie ona d la  jed n y ch  o d erw an y m  od życia 
znakiem  um ów ionym , term inem , d la  drugich  
na jg łęb szą  tre śc ią  życ ia  p o n iew aż  z e sp a la  się 
z n a jw y ższą  w arto śc ią ; d la  jed n y ch  m oże id eo ­
wość sk u p iać  się około  rzeczy  p rzy z iem n y ch , dla 
drugich  życie ideow e w inno  się ześrodkow yw ać 
około w arto śc i n a jszczy tn ie jszy ch . W  obu je d ­
nak w y p ad k ach  ideow ość w y m aga w y jśc ia  poza  
granice w łsnej osoby i o d d an ia  siebie sam ego 
na służbę  idei, p rz e p a ja ją c e j duszę  cz łow ieka. 
W iększość z nas trw a  w  tern p rześw iad czen iu , 
że p raw d ziw e życie ideow e m usi zm ierzać  ku 
w yżynom  ludzk iego  ducha, re a liz u ją c  jego n a j ­
w yższe nak azy .

O życie ideow e, jego tre ść  i znaczen ie  zarów no  
dla jed n o stk i jak  d la  sp o łeczeń stw  toczy  się 
obecnie spó r m iędzy  dw om a poko len iam i i jes t 
godne zaznaczen ia , że z a rz u c a ją  sobie one n a ­
w zajem  b ra k  ideow ości. W  ,,B rz a sk u “ p rz e d - 
stw icisl m łodzieży  o św iadcza: ,,ideow ość czasów  
obecnych m usi być b un tem  m łodości p rzeciw ko  
upadkow i m oralnem u  i an arch izm ow i -p o lity cz ­
nemu sp o łeczeń stw  p o w o jen n y c h “ ; ciężki ten  
zarzu t je s t w y raźn ie  sk ie ro w an y  p rzeciw ko  
starszem u  poko len iu ; z d rug iej zaś s tro n y  b 
rek to r U n iw ersy te tu  S te fan a  B a to reg o  w W iln ie  
zw raca się w swej o fic ja lne j p rzem ow ie  do m ło ­
dzieży z p ro śb ą : ,,ro zw ia ły  się w szy stk ie  sny

piękne, k tó re  łączy liśm y  n iegdyś z m y ślą  o z m a r­
tw y ch w sta jące j o jczyźn ie  —  i dziś do m łodzieży  
zw racam y  się, m y s ta rzy , w o ła jąc : m iejcie  litość 
n ad  o jczy z n ą“ . W  tych  g łosach , c h a ra k te ry s ty c z ­
nych d la  czasów  obecnych, w y raźn ie  b rzm i n u ta  
sk a rg i na  bezideow ość s ta rszeg o  i m łodszego  
pokolen ia. Is to tn ie  k ażd em u  n ieu p rzed zo n em u  
o bserw ato row i obecnego życia rzu ca  się w oczy 
fak t, że n iek tó rzy  p rzed staw ic ie le  s ta rszeg o  
p oko len ia  gonią jed y n ie  za  k o rzy śc ią  m a te r ja ln ą , 
lekce sobie w ażąc  lub n aw et z p o g a rd liw ą  lito ś ­
cią tra k tu ją c  w szelk ie  n a k a z y  ideow e. W szy stk o  
je s t za  p ien iąd z  do nabycia , pon iew aż w szystko  
je s t do s p rz e d a n ia — oto ich dew iza. J e ż e li  w ięc 
oni o b u rz a ją  się na m łodzież  obecną, z a rzu c a jąc  
jej zu p e łn e  zm ateria lizow anie^  to  ta k a  o b łu ­
da m oże w yw ołać  jed y n ie  uśm iech  po litow an ia . 
S koro  jed n ak  z a rz u t  Sezideow ości, sk ie ro w an y  
pod ad resem  m łodzieży , p a d a  z u s t ty ch  p rz e d ­
s taw ic ie li s tarszego  poko len ia , k tó ry ch  ca łe  ży ­
cie do tychczasow e i p ra c a  o b ecna s tw ie rd z a ją  
bezkom prom isow e s łu żen ie  idei, w ted y  m im ow oli 
n asuw a się p y tan ie : m a ją  oni ra c ję , czy też  m oże 
się ty lk o  m y lą?

N ies te ty  m uszę zgodzić się z tw ierdzen iem , że 
pew ien  o d łam  m łodzieży  obecnej nie p o siad a  
żadnej idei p rzew o d n ie j, o ile k to ś nie chc ia łby  
p rzy o d z iać  naj pospo litszego  'karj e row iczow stw a 
w sz a ty  ideow ości. N a  szczęście je s t  to  w ed łu g  
m ego g łębokiego p rz ek o n an ia  o d łam  liczebnie 
słaby , duchow o nisko s to jący , a p rz e to  nie o d ­
g ry w a jący  w yb itn ie jsze j ro li w  życiu  m łodzieży .
0  niej w y d a je  p rz ed staw ic ie l s ta rszeg o  p o k o ­
len ia  M. S chm idt w  sw ych ,,W sp o m n ien iach “ 
n a s tę p u ją c y  su row y  sąd : ,,w ied z ia ło  się w ów czas, 
że człow iek, bodaj n a jw y k sz ta łceń szy , p o zb a­
w iony id e a łu  życiow ego, s ta je  się zw y k łą  k an a - 
l j ą “ . W  d o d a tk u  nie w olno pew nych  pow iedzeń  
u ty lita ry s ty c zn y ch , g łoszonych  p rz e z  m łodzież, 
u w ażać  za  is to tn ą  tre ść  duszy ; są  one racze j 
p rz e ja sk ra w ien iem  m łodzieńczem  p ew n y ch  tw ie r­
dzeń, m a jący ch  obieg w e w szystk ich  sp o łeczeń ­
stw ach  pow ojennych .

M niem am , że z a rz u t z m a te rja liz o w a n ia  p o ­
lega w  znacznej m ierze  n a  n ieporozum ien iu , 
k tó rego  w yśw ietlen ie  w ym aga sp o jrz e n ia  w stecz 
n a  o s ta tn ie  40 la t  m a rty ro lo g ji po lsk ie j. P am ięt- 
n ik arz  tego o k resu  s tw ie rd za : „do  kw ietn ia  
ro k u  1883 w W arszaw ie  p an o w a ła  c isza zup e łn a , 
a w u m y słach  s ta rszeg o  jak  i m łodszego  p o k o le ­
nia p rz e w a ż a ły  pozytyw izm , p ra c a  o rg an iczn a  
u podstaw , lo ja lność  i k a rje ro w iczo w stw o .“ Ze 
słów  tych  w idać, że h as ło  zam knięcia  się w  r a ­
m ach  p ra c y  k u ltu ra ln e j, g łoszone p rz ez  p o z y ty ­
w izm  polski, z aczy n a ło  pow oli trac ić  na z n a ­
czeniu. P ie rw sze  popow stan iow e poko len ie  m ło ­
de s taw ia  sobie p rz ed  oczym a ,,Tę, k tó ra  nie 
zg in ę ła“ i w ierna  n akazom  sw ych o jców  zaczyna 
m yśleć o Je j w yzw oleniu . D okąd  m a ją  się zw ró ­
cić? Dwie drogi s ta ją  o tw orem : zw ro t ku  tej 
polskości, k tó ra  p rzem aw ia  p rzez  w ieszczów
1 m yślic ie li o k re su  w ielk iej em ig rac ji lub do 
m arksyzm u . W  obu jed n ak  w y p a d k ach  obok
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lub n a  tle  p ro g ram u  pozy ty w n e j p ra c y  k u l tu ra l­
nej w y ra s ta  rom an ty zm  p o lity czn y  czy też p o ­
lity k a  rom an ty czn a .

K lęsk a  p opow stan iow a b y ła  zby t św ieża, p rz e ­
moc po tęg  zabo rczych  zby t w ielka, aby  człow iek 
o zd ro w y ch  zm ysłach  m ógł pow ażn ie  m yśleć
0 pod  jęc iu  w alk i o rężnej. B rak  uśw iadom ienia 
narodow ego  w śród  n a jliczn ie jszy ch  w a rs tw  sp o ­
łeczeń stw a , zobo ję tn ien ie  lub m artw o ta  w śród  
ośw ieconych  o d b ie ra ły  nadz ie ję , aby  zew  w o l­
ności z n a la z ł posłuch  w ca ły m  narodzie . P o w ­
s ta je  e li ta  n arodow a, k tó ra , o d w ra ca ją c  się od 
sm utnej rzeczyw isto śc i i od zim nego sp o łecz eń ­
stw a, w e w n ę trzu  jednostk i, p o tężne j sercem
1 zap a łem , szuka leku  n a  n ieszczęśc ia  i m ocy do 
w alki. U to p ia , fan ta sty czn o ść  ro m an ty c zn a , 
o p a r ta  na  irra c jo n a liź m ie  uczucia  b io rą  górę 
n ad  rozum em , p ro w a d z ą  do b ezg ran icznej o f ia r­
ności i czy n ią  z p o lity k i —  sanctissim um , k tó ­
reg o  w olno  się d o tknąć  ty lko  ludziom  o n a jc z y s t­
szych  se rcach  i n a jw zn io ś le jszy ch  d ążen iach . 
W p raw d z ie  p ra k ty c z n e  w ynik i licznych  o fiar 
by ły  n ik łe  i nie s ta ły  w  żad n y m  sto su n k u  
do p ias to w an y ch  nadz ie i i do n ieszczęśc ia  
narodow ego, lecz w ia ra  m esjan iczn a  p o d ­
trz y m y w a ła  ducha; o n a  w y stęp o w a ła  naw et 
w m ark sy źm ie  polskim , k tó ry  w im ię m ięd zy n a- 
rodow ości ze rw a ł z p rzesz ło śc ią  a liczy ł jed y n ie  
n a  p rz y sz ło ść  ,,a p ow iedz ia łbym  tu, że w k ażd y m  
naw et ,,n a jc z y s tsz y m “ m ark siśc ie  po lsk im , o ile 
chodziło  o Polskę, tk w iło  zaw sze  coś -jakdyby 
z m ickiew iczow skiego m esjan izm u , o p arteg o  na 
głębokim  sen tym encie  w ew nętrznym , coś z na- 
w p ó ł m istycznej w ia ry  w w y ją tk o w e  p o s ła n ­
nictw o P o lsk i p rz y  osiągn ięc iu  p rz e z  ludzkość 
idealnego  u s tro ju  społecznego . P ie rw ia s tek  w ia ­
ry  w o d ra d z a ją c ą  m oraln ie , po lity czn ie  i s o c ja l­
nie ro lę  P o lsk i w n ad e jść  m ające j now ej erze  
ludzkości w sp ó łis tn ia ł w  „m ięd zy n aro d o w cu “— 
m ark siśc ie  po lsk im , jak o  n ieza leżn y  czynn ik  
uczuciow y obok pod staw o w y ch  p o jęć  i za sad  
p ro g ram o w y ch “ . (K oszutski. W  a lk a  m łodzieży  
po lsk iej o  w ie lk ie  id ea ły  s tr . 66). N eorom an tyzm  
św ięci swój triu m f n ie ty lko  w li te ra tu rz e  M ło ­
dej P o lsk i, lecz w dążen iach  i p ra cac h  n a jw ra ­
żliw szej części n a ro d u . R om antycy!

A  jed n ak  ,,bezin teresow nej o fiarności ow ego 
p oko len ia  m łodzież dzisie jsza , d rw iąca  z ,,ro ­
m an ty zm u “ i n a trz ą s a ją c a  się z ,,d a rem n y ch  
usiłow ań  sza leń có w “ zaw d zięcza  dziś w  w olnej 
i n iep o d leg łe j P o lsce swój by t n iez a le ż n y “ . 
M. S chm id t. W spom nien ia  str. 29.

T u  tkw i sedno  k o n flik tu  m iędzy  s ta rsz em  
i m łodszem  poko len iem . Owi ,,ro m a n ty c y “ rz e ­
kom i ż y ją  sw em  m arzeniem , k tó re  s ta ło  się c ia ­
łem, p rz en o szą  na po lsk ą  rzeczyw isto ść  w sz y s t­
k ie barw y , jak iem i w y o b raźn ia  u p ięk szy ła  obraz 
O jczyzny , oni ż y ją  tą  w iarą , d la  k tó re j p ośw ię­
ca li w szy stk o  —  i co sp o ty k a ją  ze s tro n y  p o k o ­
lenia m łodszego? P ow iedzm y to sobie o tw arc ie : 
b rak  zrozum ien ia , obo jętność lub d rw iny . T u  
ro zp o czy n a  się d ram a t, s tą d  p ły n ie  często  z a rz u t 
bezideow ości. F a k te m  jest, że m łodzież  obecna

znać  nie chce m es jan is  tycznego  ro m an ty z m u  czy 
rom an ty czn eg o  m esjan izm u, ona z n iem i o s ta ­
teczn ie  z e rw a ła  i p rz e sz ła  do obozu realizm u. 
D aw n ą u to p ijn o ść  z a s tą p iło  trzeźw e  liczenie  się 
z w a ru n k am i by tu  N iepod leg łego  P a ń s tw a  w ła ­
snego, liczenie n a  jed n o s tk ę  zam ien iło  się na 
p o legan ie  na  m asie  o b y w ate li uśw iadom ionych; 
o fiarność  c ie rp ien ia  p rz e is to c z y ła  się w  ku lt 
p ra cy ; z a p a ł se rca  z n jd u je  sw e u jśc ie  w  tech ­
nice. R ac jo n a liza c ja , te ch n iz ac ja  i ekonom izacja  
życ ia  —  za p rzeczen ia  ro m an ty zm u  —  s ta ją  się 
p o d s taw a m i życia now oczesnego.

C zy z tego m usi w yn iknąć  bezideow ość i czy 
z m a te ria lizo w an ie  części m ło d z ieży  w olno  po ­
łożyć na  k a rb  re a lizm u ?  B y n ajm n ie j! N ie p rz e ­
czę, że i w  obecnym  ru ch u  ideow ym , jak  i w  k aż ­
dym  innym  k ry ją  się p o w ażne n iebezp ieczeństw a, 
a jed n o  z g roźn ie jszy ch  u p a tru ję  w  tern, że 
człow iek  p rz e s ta je  być człow iekiem , a s ta je  
się m aszyną , d o k ład n ie  b ad an ą , sp ra w n ie  fun ­
k c jo n u ją c ą  ku  zdobyw an iu  dóbr ekonom icznych. 
D la  ro m an ty k a  rzeczyw isto ść  b y ła  tw orzyw em , 
cz łow iek  tw órcą, d la  re a lis ty  zaś cz łow iek  jest 
tw orem , rzeczyw isto ść  tw órcą.

K a r ta  w d z ie jach  d u ch a  po lsk iego  odw róciła  
się; s ta ją  we w rogich obozach: s ta rsz e  poko len ie  
pod  sz ta n d a re m  ro m an ty zm u  i m łodsze, sk u p ia ­
jące  się około  rea lizm u . C zy is to tn ie  są  to p rz e ­
ciw nicy, k tó ry ch  p rzezn aczen iem  je s t zw alczać 
się w za jem n ie  aż do p o k o n an ia  sw ego a d w e r­
s a rz a ?  C zy w czasach  obecnych  n iem a pom ostu, 
k tó ry  łącz y łb y  poko len ie  s ta rsz e  z m łodszem ,— 
a w obec tego my, żeg n a jąc  się z m a tu rzy stam i, 
nie by libyśm y zm uszeni w idzieć w n ich  naszych  
p rzeciw n ików  a oni w nas sw ych w rogów ?

W ierzę , że łączność je s t i w idzę zb liżan ie  się 
chw ili, gdy  się dw a p o k o len ia  z ro zu m ie ją  i p o je ­
d n a ją , lecz do osiągnięcia tego  ce lu  p o trzebne 
je s t p o d d an ie  k ry ty ce  w łasn e j p o zy c ji i w czucie 
się w cu d z ą  ideo log ję . Śmiem  tw ierd z ić , że m ło ­
dzież, zw a lcza ją c  ro m an ty zm  i s to jąc  n a  p o d ­
staw ach  rea lizm u , m a słuszność. T w a rd a  bez­
u s ta n n a  o fia rn a  p ra c a  na  gruncie  po lsk ie j rze ­
czyw isto śc i— oto n ak az  chw ili obecnej i  n ad z ie ja  
na  p rzy sz ło ść . K u lt p ra c y  i cz łow ieka  p ra cy  
będzie w ynik iem  re a listy czn eg o  n as taw ien ia .

Z drug iej zaś s tro n y  nie w olno m ło d z ieży  za ­
pom inać, że rzeczy w is to śc ią  n ie je s t jedyn ie  
rzeczy w isto ść  zm ysłow a, zew nętrznego  i w e­
w n ę trznego  dośw iadczen ia . Is tn ie je  rzeczy w i­
stość, w yższego  ro d z a ju  —  rzeczyw isto ść  ducha 
i rzeczyw isto ść  Boga, k tó ra  sw em  tchnien iem  
czystem  p rz e p a ja  w szystk ie  inne fo rm y  rzeczy ­
w istości, w nosząc je stopniow o na szczeb le  co­
ra z  w yższe. W te d y  życie in d y w id u a ln e  i zb io ro ­
we trac i sw ą cechę doryw czości i w zględności, 
n ab ie ra  n a to m ias t ciągłości, za raz em  spiżow ej 
m ocy ab so lu tu  i jego bezw zględnych  w artości.

N a  p łaszczy źn ie  tak iego  rea lizm u  m ogą się 
sp o tk ać  oba poko len ia , po d ać  sobie ręce do 
w spólnej p ra c y  zbożnej d la  T ej, k tó ra  oby 
w iecznie ży ła  —  d la  Polsk i.
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WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
W  dniu  29.X. o godzinie 7 po poł. odbędz ie  się 

w sali zborow ej p rz y  u licy  L eszno  se s ja  O gólne­
go k w a rta ln eg o  Z g rom adzen ia  cz łonków  Z boru 
naszego sto łecznego  w W arszaw ie . N a Z grom a­
dzeniu  tern dokonane b ęd ą  w ybory  cz łonków  Ko- 
leg jum  K ościelnego n a  m iejsce u s tę p u ją c y c h  pp. 
G en era ła  A . L itw inow icza i M ecenasa  R. G er- 
licza.

*

¥ ¥

Doktór A. Keller w Warszawie.
W  sobotę dn. 19 b. m. p rz y b y ł do W a rsza w y  

na jed en  dzień  D r. A . K e lle r z G enew y, S e k re ­
ta rz  G e n e ra ln y  eu ro p e jsk ie j c e n tra li pom ocy  
K ościołom  i k ierow nik  In s ty tu tu  m ięd zy n a ro d o ­
wego ch rześc ijań sk o -sp o łeczn eg o  w G enew ie. 
Prof. D r. K e lle r zw iedził św ią tyn ie  obu W a r ­
szaw skich  Zborów  ew angelick ich  i ich za k ła d y  
dobroczynne, a po  p o łu d n iu  tegoż d n ia  odby ła  
się w sa li posiedzeń  K o leg jum  K ościelnego Zbo­
ru  ew .-augsbursk iego  w spó lna  k o n fe ren c ja  d u ­
chow nych i p rz ed s taw ic ie li św ieckich  obu Zbo­
rów  z n aszym  m iłym  gościem . N a k o n fe ren c ji tej 
P rof. D r. K e lle r z a zn a jo m ił zeb ran y ch  z z a d a ­
niam i i p ra cam i pom ienionego w yżej in s ty tu tu , 
re fe ru ją c  jednocześn ie  p ro je k t za ło ż en ia  m ięd zy ­
narodow ego B an k u  E w angelick iego , k tó ry  to 
p ro je k t p rz y ję ty -z o s ta ł  i uchw alo n y  n a  K onfe­
ren c ji kościelnej w  B azylei, w s ie rp n iu  r. b. Z a­
daniem  B an k u  będzie u d z ie lan ie  tan ieg o  k re d y tu  
ew angelick im  in s ty tu c jo m  i o rg an izac jo m  ko ­
ścielnym . Po k o n fe ren c ji P ro f. D r. K e lle r  w y je ­
cha ł do Łodzi, gdzie, jak  się d ow iadu jem y , o d ­
w iedził m iędzy  innem i i n asz  Ł ódzki Zbór 
ew ang .-refo rm ow any  i z a in te re so w a ł się sp e ­
c ja ln ie  sp ra w ą  budow y św iątyn i n aszej w Łodzi.

*

¥ ¥

Synod Litewskiego Kościoła Reformowanego.
T egoroczny  S ynod  K ościo ła  ew angelicko- 

refo rm ow anego  n a  L itw ie o d b y w ał ses ję  sw o ją  
jak  zw ykle  w  B irżach , w dn iach  23— 25 czerw ca 
r. b. N a S ynod z je c h a ło  się z ca łego  k ra ju  około  
150 osób, aby  p rz y ją ć  u d z ia ł w rz ad k ie j u ro c zy ­
stości o rd y n a c ji na  k sięży  2-ch d jakonów , k tó ­
rzy  p rz ed  rok iem  ukończy li s tu d ja  sw e teo lo ­
giczne w B azy le i i E dyn b u rg u , i na  d jak o n ó w  
2-ch k an d y d a tó w  teo logji, w ychow anków  k ra jo ­
wego u n iw ersy te tu  w  K ow nie. W  ten  sposób 
liczba duchow nych K ościo ła  L itew skiego  w zro ­
sła  do 11— u rz ęd u jący c h  k azn o d z ie i S łow a 
Bożego.

O b rad y  S y nodu  p o p rz ed z iło  u ro czy ste  n ab o ­
żeństw o w K oście le  B irżańsk im , p rz ep e łn io n y m  
w ty m  dn iu  do osta tn iego  m iejsca , a ku lm in a- 
cy jn y  p u n k t nabo żeń stw a  s tan o w iła  W iec ze rza  
P ańska , do k tó re j p rz y s tę p o w a li g rem ja ln ie  
członkow ie S ynodu : w szyscy  duchow ni, 35 k u ­
ra to ró w  i 19 d elega tów  i ogrom na liczba p a r a ­
fian B irżańsk ich .

N a D y re k to ra  S ynodu  pow ołano  p. P. W aria - 
koisa, agronom a, n a  ce n zo ra  —  n a js ta rsz e g o  
w iekiem  duchow nego, Ks. J . S zep e ty sa , p ro to - 
k u lis tą  z o s ta ł d jak  on M izeras. U ro czy sty  ak t 
o rd y n a c ji 2-ch księży  i 2-ch d jak o n ó w  o d b y ł się 
w  P o n ied z ia łek , dn. 24.VI. O rd y n o w ał P W . Ks. 
S u p e rin ten d e n t Jak u b e n as  w  a sy s ten c ji k ilku  
n a js ta rsz y c h  duchow nych. G łów nym  tem atem  
o b rad  syn o d a ln y ch  b y ły  sp raw y  a d m in is tra c y j­
no-finansow e K ościo ła. Pom im o ubóstw a m a- 
te r ja ln e g o  K ościo ła Synodow i u d a ło  się w y n a ­
leźć ś ro d k i na w y słan ie  jednego  z k an d y d a tó w  
teo lo g ji n a  dalsze  s tu d ja  do Szkocji, w ce lu  
p rzy g o to w an ia  się do o b jęc ia  d o ce n tu ry  u n iw er­
sy teck ie j w Kownie.

N a jd o n io ś le jszy m  jed n ak  p rzed m io tem  ob rad  
b y ła  sp ra w a  now ej, zasto sow anej do zm ien io ­
nych w aru n k ó w  po litycznych , u s taw y  K oście l­
n e j. P ro je k t ustaw y , w y p raco w an y  p rz ez  k o ­
m isję  p o d  p rzew odn ic tw em  znanego  p ra w n ik a — 
k u ra to ra  D -ra  M. Itsza sa , by ł z m ałem i p o p ra w ­
k am i p rzez  Synod  p rz y ję ty . C iekaw ym  szczegó­
łem  now ej ustaw y , p rz ew id u jące j w idoczn ie  
znaczn y  w  p rz y sz ło śc i ro z ro s t K ościoła, jes t 
p a ra g ra f , om aw ia jący  w ybór k ilk u  S u p erin ten - 
dentów , z p ośród  k tó ry ch  p o w o ły w an y  m a być 
G e n e ra ln y -S u p e rin te n d en t n a  la t  3. G e n e ra ln y - 
S u p e rin ten d e n t będzie  s ta ł  na czele w szystk ich  
w ład z  kościelnych .

Tegoroczny Synod i jego przebieg świadczy 
dowodnie, że Kościół ewang. reformowany na 
Litwie rozwija się pomyślnie, krzepnie wewnę­
trznie i rozrasta na zewnątrz. Z całego serca 
życzymy mu błogosławieństwa Bożego na dalszą 
pomyślną przyszłość. —S—

¥* ft
Przejście na ewangelicyzm rzymsko­

katolickiego duchownego.
S ław n y  k azn o d z ie ja  h iszpańsk i, zakonn ik  Don 

Jo se  M aria  G orria , b a rd zo  cen iony  d la  sw ej 
w iedzy  i ta le n tu  o raz  ro z p o rz ą d z a ją c y  w ielk im  
w pływ em , po  la tac h  ciężkich  w a lk  w e w n ę trz ­
nych  p rz e sz e d ł na łono K ościo ła  ew angelick iego . 
O becnie je s t on p as te rzem  m ałeg o  Z boru  ew an ­
gelickiego w  Logrono n ad  E brą . W  H iszp a n ji 
p ra c u je  m isy jn ie  p rzed ew szy stk iem  fran cu sk i 
K ościół re fo rm o w an y  i pom im o n ies ły ch an y ch  
w p ro st tru d n o śc i zdobyw a co raz  w ięcej dusz d la  
p ra w d y  ew angeliczne j. A by s tać  się ew an g eli­
k iem  w H iszpan ji, n a  to  w ed ług  o p o w iad an ia  lu ­
dzi obeznanych  ze sto su n k am i h iszp ań sk iem i 
trze b a  być b o haterem . K sięża, p raco d aw cy , szk o ­
ła, ad m in is tra c ja  —  w szystko  jed n o czy  się, aby 
tym  b o h a te rsk im  p ion ierom  w olności sum ien ia  
n ie ty lk o  z a tru ć  życie, a le  je w p ro s t un iem ożli­
wić. W obec tego je s t D on Jo se  M aria  G o rria  d la  
ew angelicyzm u h iszpańsk iego  isto tn ie  w ielk im  
trium fem  idei. Ew. Pol.
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10-lecie Zrzeszenia Ewangelików polaków.
W  o kresie  p rzed p leb iscy to w y m  s tan ę ło  do 

w sp ó łp ra cy  z K om itetem  M azu rsk im  Z rzeszen ie  
P leb iscy to w e E w angelików  P o laków  w W a rs z a ­
wie, ce lem  jego b y ła  p ra c a  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
w a w śró d  M azurów  P rusk ich , m ów iących  po 
polsku , lecz m yślących  po  niem iecku . P o  za k o ń ­
czen iu  p leb iscy tu  K om itet M azu rsk i zo s ta ł z li­
kw idow any, Z rzeszen ie  natom iast, sk reśliw szy  
w swej nazw ie p rzy m io tn ik  ,,P leb iscy to w e“ —  
nie z a p rz e s ta ło  swej p ra c y  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
wej i  p o s taw iło  sobie za  zad an ie  uśw iadom ien ie  
ludności p o lsk o -ew an g e lick ie j, zam ieszk u jące j 
g ran ice  R zeczypospo lite j.

P ra c a  ta  po lega na  w y d aw an iu  p ism a ,,G a ze ­
ta  M z u rsk a “ (w ychodzi o d  1922 r.), „N ow iny“ 
(od 1924 r .) . O d ro k u  jak o  b ez p ła tn e  d o d a tk i 
w y ch o d zą p isem ka d la  m łodzieży  i dzieci; 
„N asz Ś w ia t“ i „N asz Ś w ia tek “ . W  ro k u  b ieżą­
cym  u k aza ł się 7-m y roczn ik  „ K a le n d a rz a  d la  
M azu ró w “ i „K a len d a rz  d la  E w an g elik ó w “ . 
Dość pokaźn ie  p re z e n tu ją  się inne w y d aw n ic tw a  
Z rzeszen ia : w yszło  z d ru k u  w y d an ie  sk rócone 
„K rzy żak ó w “ S ienkiew icza, „P ieśn i P o e ty  M a­
zu rsk ieg o “ —  K ajk i, „R o zm y ślan ia“ Ks. B a d u ­
ry ; p ra ce  z z a k re su  hi s to r j i M azow sza P ru ­
skiego i jego  po lskość —  p ió ra  E m ilji S u k erto - 
wej i D r. A . S zym ańskiego  i inne, o raz  z a p o c z ą t­
kow anie „B ib ljo teczk i G o sp o d a rc z e j“ .

W e d le  m ożności in te re su je  się Z rzeszen ie  
Ew ang. P o lak ó w  b ib lio teczkam i szkolnem i, z a s i­
la ją c  je k siążkam i, tak  w pow. dzia łd o w sk im  
i odo lanow sk im  i innych.

D zięk i pom ocy  Z rzeszen ia  m ogło  n as tąp ić  
o tw arc ie  M uzeum  M azursk iego  w D zia łdow ie  
w  r. 1927;; Z rzeszen ie  u d z ie liło  b ez p ła tn ie  lo k a ­
lu  w  dom u sw ym  p rz y  ul. D w orcow ej.

S zereg  szkół, k tó re  p o w sta ły  w D z ia łdow ie : 
czy  to  P ań stw o w e S em in arju m  N auczycie lsk ie , 
czy  K u rsy  R oln icze d la  dziew cząt, czy  w reszc ie  
S zk o ła  R zem ieśln icza  zaw d z ięc za ją  sw e p o w s ta ­
nie in ic ja ty w ie  czynnych  cz łonków  Z rzeszen ia . 
U dz ie la  Z rzeszen ie  s ty p en d jó w  n iezam ożnej 
m łodzieży  p o lsk o -ew an g e lick ie j.

Z ak res p ra c y  Z rzeszen ia  je s t b a rd zo  obszerny , 
b rak  ty lk o  funduszów  i żyw szego z a in te re so w a ­
n ia  się sp ra w ą  M azurów  i Ś redn ioślązaków  (za­
m ieszk u jący ch  pow . O dolanow ski, O strzeszow - 
sfci, i K ępińsk i) —  ca łego  sp o łeczeń stw a  p o l­
skiego.

P o n ad to  Z rzeszen ie  rozum ie jąc , iż  zad an iem  
jego je s t rów n ież  ak c ja , m a ją c a  n a  ce lu  zb liże ­
nie m iędzy  ew angelikam i sto licy , n ie je d n o k ro t­
n ie  o rgan izow ało  koncerty , cza rn e  k aw y  i  t. p- 
im prezy , p o zw a la jące  in te lig en c ji ew angelick iej 
W a rsz a w y  zn a leźć  w spó lny  te re n  tow arzy sk ieg o  
sp o tk an ia  i ew. rów nież zabaw y . O rgan izow ane 
rów nież  b y ły  o d czy ty  p o ru sz a ją c e  p rzew ażn ie  
tem a ty  z ak tu a ln y c h  sp raw  życia . wzgl. z n a jd o ­
w aliśm y  w  nich  p rzy czy n k i o św ie tla jąc e  h is to ­
ry c zn y  rozw ój ew angelicyzm u polsk iego .

Z arząd  Z rzeszen ia  E w angelików  P o laków  
p ra g n ie  zaap e lo w ać  do ro d ak ó w -w sp ó łw y zn aw -

ców w dniu 10 rocznicy swego istnienia — orga­
nizując w Sali Ratuszowej uroczystą akademję 
w dniu 1 grudnia r. b.

O samej akademji podamy jeszcze bliższe in­
formacje.

Ankieta Zrzeszenia Ewangelików polaków.
W ed łu g  s ta tu tu — zad an iem  Z rzeszen ia  E w a n ­

gelików  P o laków  jest: praca kulturalno-oświa­
towa wśród społeczeństwa ewangelickiego, o raz 
obrona Interesów protestantyzmu polskiego.

Z rzeszen ie  E w angelików  P o laków  po w y ższe­
m u w  m ia rę  p o siad an y ch  sił i środków  sw ą do ­
ty ch czaso w ą p ra c ą  s ta ra ło  się zadość  uczynić .

Z d a je  sobie jed n ak  Z rzeszen ie  dosk o n a le  s p ra ­
wę, że a k c ja  ta  w  żad n y m  w y p a d k u  nie b y ła  do ­
s ta teczn ą . S to jąc  obecnie p rz e d  now ym  o k resem  
sw ej dzia ła ln o śc i, o raz  m ob ilizu jąc  s iły  do w y ­
d a tn ie jsze j akcji, Z rzeszen ie  p ra g n ę ło b y  n aw ią ­
zać k o n ta k t z szerszem i k ręg am i w sp ó łw y zn aw ­
ców  i z tego  pow odu  zw raca  się też  do S p o łe ­
czeń stw a  E w angelick iego  z n as tęp u j ącem i p y ta ­
n iam i:

1) w  jak iej form ie m ia łab y  się w y raz ić  p rz y ­
sz ła  a k c ja  Z rzeszen ia  E w angelików  P o lak ó w ?

2) N a jak ie  p u n k ty  n a le ż y  po ło ży ć  g łów ny  n a ­
cisk w p rz y sz łe j d z ia ła ln o śc i Z rzeszen ia?

3) J a k  osiągnąć w iększe za in te reso w a n ie  ogó­
łu  ew angelick iego  p ra cam i Z rzeszen ia  i u zyskać  
b lższą  w sp ó łp ra c ę ?

4) J a k  zb liżyć in te lig en c ję  ew an g elick ą  do lu ­
du  ew angelick iego?

5) C zy  p o trze b n a  je s t try b u n a  d y sk u sy jn a  
sp ra w  ew angelick ich  w W a rsza w ie?

W szy stk ich  in te re su ją cy ch  się sp ra w am i ew an ­
gelicyzm u i Z rzeszen ia  p ro s im y  u p rz e jm ie  o d p o ­
w iedzi ad re so w ać  jak  n a s tę p u je : S e k re ta r ia t  
Z rzeszen ia  E w angelików  P olaków , W arszaw a , 
Leszno 21, m. 7.

ZARZĄD
ZRZESZENIA EWANGELIKÓW POLAKÓW.

Kościół rzymski a rozwód.
P rz y  k ażd e j odpow iedniej i n ieodpow iedn ie j 

sposobności słyszym y, że kośció ł rzy m sk i ro z ­
w odów  nie u zn a je  i że je  p o tęp ia  bezw zględnie. 
U nas B oy-Ż eleńsk i z w ielk im  ta le n te m  w y k a ­
zał, jak  ła tw o  m ożna się obejść  bez rozw odów , 
gdy  się p o s ia d a  p rz eb o g a ty  a rse n a ł k az u is ty k i 
un iew ażn ien iow ej. O becnie m am y  do z a n o to w a­
n ia  fa k t godny  bacznej uw agi. P o d a je  ten  fa k t 
D eu tsch -E v an g e lisch e  K o resp o n d en z  w  tak iem  
o fic ja ln em  brzm ieniu : „D o niżej p o d p isan eg o  
p ro b o szcza  p rz y b y ła  dzisia j p an i M a r ta  V iew e- 
ger, w y zn an ia  rzym sko-kato lick iego , zam ieszk a­
ła  p rz y  B erg w erk str. 53-a, i  o św iad czy ła , że p o ­
n iew aż  dn ia  18.2 1926 r. w zię ła  ślub w kościele  
ew angelickim , p roboszcz Cziw ior, a później ta k ­
że O. B ergm ann  odm ów ili jej ro zg rzeszen ia . 
N iedość n a  tern, p roboszcz C ziw ior u d z ie lił jej 
s tanow czej rady , aby  się  rozw iod ła , skoro  jej
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W szystkim  tym, którzy m yślą serdeczn ą, słow em  lub czynem  m iłości dali w yraz swej 
pam ięci i uznania dla służby Panu i Bogu sw em u

*

K A C P R A  T O S I O
na niwie K ościoła E w angelicko-R eform ow anego w Rzpl. Polskiej oraz na n iw ie Szkoln ictw a  
Polskiego: Czcigodnem u D uchow ieństw u K ościoła E w angelicko-R eform ow anego: P rzew ie­
lebnem u Ks. Superintendentow i W ładysław ow i Sem adeniem u, W ielebnym  Ks. Ks. P asterzom : 
Stefanow i Skierskiem u, Ludw ikow i Zaunarowi oraz K azim ierzow i O stach iew iczow i z bratniej 
Jednoty W ileńskiej; Czcigodnym  Ks. Ks.: G ustaw ow i H aenischow i, Senjorow i Jed n oty  
Ewang.-R eform owanej w E w angelickim  K ościele Unijnym b. dzieln icy Poznańskiej i Karolowi 
K uliszow i, Senjorowi bratniego E w angelick iego K ościoła na Śląsku Polskim , oraz C zci­
godnem u D uchow ieństw u bratniego K ościoła E w angelicko-A ugsburskiego w ogóle; D ostoj­
nym W ładzom  K ościelnym : K onsystorzow i Ew ang.-R eform ow anem u w Rzpl. Polskiej oraz 
Kolegjum K ościelnym  Zborów W arszaw skiego  i Łódzkiego; Dostojnym  Zwierzchnikom  
Zm arłego: Panu M inistrowi W yznań R eligijnych i O św iecen ia  Publicznego, Panu Kuratorowi 
Okręgu Szkolnego W arszaw skiego, jak rów nież kolegom i w spółpracow nikom  z Kuratorjum; 
przedstaw icielom  organizacyj społeczn ych : Panu D yrektorow i Paw łow i Sosnow skiem u, 
Ks. Profesorow i Janowi Szerudzie oraz Panu K ierow nikow i W ładysław ow i Saw ickiem u; 
Panom Doktorom : F elik sow i Podkólińskiem u i W acław ow i G oździckiem u za ich serdeczną, 
troskliw ą opiekę; Siostrom  Diakonatu W arszaw skiego, chórow i Tow. M łodzieży Zboru 
E w angelicko-R eform ow anego w W arszaw ie oraz Szanow nem u jego K ierow nikow i Panu  
Ludwikowi H eintzem u, ork iestrze Gimnazjum im. Św. W ojciecha oraz C zcigodnem u  
D yrektorow i tegoż Gimnazjum Panu W ojciechow i Górskiem u, dawnym  uczniom  oraz 
m łodzieży szkolnej i D yrekcjom  szkół w ogóle; Zwierzchnikom  i Przełożonym , kolegom  
i w spółtow arzyszom  pracy, w reszcie  W SZYSTKIM przyjaciołom  i życzliw ym  ukochanego  
Zmarłego naszego, składam y z serca p łynące: „BÓG Z A PŁ A Ć ” .

R O D Z I N A .

P o rzu c i ł  grobu  cień J ezus ,  m ó j  Zbawca,
Ś w ię c i  t r iu m fu  d z ie ń  J ezu s ,  m ó j  P a n !
P u s t y  j u ż  g ró b :  Z baw ca  m ó j
D z iś  z w y c ię s k i  z śm ierc ią  s t o c z y ł  b ó j,
Z  grobu  p o w s ta ł  J e zu s ,  s p ł o s z y ł  śm ierc i  noc,
P o  w iek  w ie k ó w  r z ą d z i, w ro g ó w  s k r u s z y ł  moc,
Ż y je  Pan ! Ż y je  P a n !
A lle lu ja  ! Ż y je  Pan  !

Ś m ierć  nas nie  zd o ła  z m ó c :  J e zu s  — na sz  Zbawca j 
C hrobry  z w y c i ę ż y ł  w ó d z , Jozu s ,  n a s z  P a n !
P u s ty  j u ż  g ró b :  Zbaw ca  m ó j
D z i ś  z w y c ię s k i  z  śm ierc ią  s t o c z y ł  bój,
Z  grobu  p o w s t a ł  J e zu s ,  s p ł o s z y ł  śm ie r c i  noc,
Po w iek  w ie k ó w  r z ą d z i, w ro g ó w  s k r u s z y ł  moc.
Ż y je  Pan ! Ż y je  Pan  !
A lle lu ja  ! Ż y je  Pan !

Warszawa, w październiku 1929 r.
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m ą ż  n ie  ch ce  w z ią ć  ś lu b u  ( je s z c z e  r a z )  w  k o ­
ś c ie le  k a to lic k im , a  tern m n ie j w s tą p ić  d o  k o ­
ś c io ła  k a to lic k ie g o . P o d p is a n o :  M a r t a  V ie w e g e r , 
z  d o m u  N a h lik . J a k o  św ia d k o w ie : S e lm a  R a -  
d e tz k i , B e r g w e r k s t r .  5 9 -a , i E l f r ie d e  T r z a s k a l ik .  
G liw ic e  d n ia  2 9 .7  29 r. P o ś w ia d c z a  p r o b o s tw o  
e w a n g e l ic k ie : S c h m id t  p a s t o r “ . T e o r ja  so b ie ,
a praktyka sobie. Ew. Pol.

*

¥ ¥
Z wiedzy archeologicznej. Jezus w Panteonie 

Rzymskim?
Znakom ity uczony francuski, religjolog S a lo ­

mon Remach, którego ,,H istorja pow szechna re- 
ligij” w yszła  n iedaw no w tłum aczeniu poi- 
skiem  nakładem  F. H oesicka, przedstaw ił Aka- 
dem ji Francuskiej tekst, rzekom o T ertuljana; 
który głosi, że skutkiem  cudów zdziałanych  
przez Jezusa w  Palestyn ie, cesarz Tyberjusz  
w ezw ał Senat, aby Jezusa jako Boga w łączy ł do 
panteonu rzym skiego. Senat nie uczynił jednak  
zadość żądaniu cesarza. W iadom ość, podana 
przez znakom itego uczonego, która i w  prasie  
codziennej w zbudziła zrozum iałe zainteresow a­
nie, powinna być przyjęta  z jak najw iększem i 
zastrzeżeniam i. Z imieniem Tertuljana łączą  się  
w pierw szych wiekach chrześcijaństw a liczne 
pisma, które z całą pew nością nie przez niego  
zo sta ły  napisane. A le  nawet, gdyby się udało  
w ykazać, że tekst Reinacha jest autentyczny, 
co jest bardzo w ątpliw e, to jeszcze należałoby  
rozstrzygnąć w ażne zagadnienie, czy  T ertuljan  
podaje fakt historyczny, czy też pow tarza le ­
gendę. Ew. Pol.

O F I A R Y
I .  O f i a r y  n a  w y d a w n i c t w o  „ J e d n o t y ” .

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:
1. W-y p. Stanisław Bojarski — Ozorków . . Zł. 6.00
2. W-y p. Stanisław Kozaczkowski — Warszawa „ 4.00

Serdeczne dzięki!

I I .  Z a m i a s t  k w i a t ó w  n a  g r ó b  ś .  p .  K a c p r a  T o s i e g o  z ł o ż y l i  

n a  r ę c e  c ó r k i  z m a r ł e g o :

1. na założenie Domu Miłosierdzia w Stężycy na Pomorzu:
a) Kazimierzostwo Schmidtowie . . . .  Zł. 100.00
b) Marja W rześn iew sk a ................................... 20,00

2. na wznowienie wydawnictwa „Żagwi Chrystusowej” :
Janina G ajew ska...........................................Zł. 10.00

Za ofiary te składa serdeczne: Bóg zapłać!
Rodzina.

Rosja. Pertraktacje z Watykanem.
Podobnie jak już nieraz, tak i ostatniem i cza ­

sy  od zyw ały  się g łosy  o tern, że m iędzy w ła ­
dzam i sow ieckiem i a w atykańskiem i toczą się 
pertraktacje co do zaw arcia m ożliw ego układu  
O ficjalny w atykański ,,O sservatore R om ano“ 
zap rzeczy ł tym  wiadom ościom , w yw odząc, że 
m iędzy W atykanem  a antychrześcijańskiem i 
w ładzam i sow ieckiem i żadnych układów  być 
nie m oże. O becnie zabiera znow uż głos w  tej 
spraw ie daw ny w spółpracow nik ,,O sservatore“ 
Mgr* Bede, który wbrew  ośw iadczeniu  o ficja l­
nego pism a w atykańskiego dochodzi do wniosku, 
że dla w ładz sow ieckich stosunki z papieżem  
m uszą być pożądane i ż e  sam oż zapoczątkow a­
nie układów  byłoby rzeczą doniosłą. Mgr. B ede  
jest optym istą i uważa, że przy pewnem  poro­
zum ieniu obu stron dopuszczenie zakonów  k a­
tolickich do R osji nie jest w ykluczone. K ato­
licka ,,G erm ania“ nie podziela  tego optym izm u  
dla w zględów  zasadniczych. Po poprzednich  
ośw iadczeniach „O sserw atore“ należałob y ocze­
kiw ać sprostow ania tych w iadom ości. Zm ieniają  
się ludzie, ale zasada jest p rzecie zaw sze zasadą.

Ew . Pol.
*

¥ ¥

Rosja. Skutki walki z religją*
Z R osji donoszą, że w ład ze sow ieckie rozpi­

sa ły  ankietę na tem at jakie książki nabyw ają  
sow ieccy urzędnicy państw ow i i robotnicy w  an- 
tykwarniach. O kazuje się, że skutkiem  w yrugo­
w ania literatury religijnej ludzie ci m asow o na­
byw ają dzieła  okultyczne, nierzadko pełne za ­
bobonów. Pozatem , pomimo w szystko, nabyw a­
ne są w R osji przedew szystk iem  dzieła  teo lo ­
giczne i religijne, oraz B iblja. N atom iast bar­
dzo m ało znajduje czyteln ików  literatura racjo­
nalistyczna i socj alno-polityczna, m asow o roz­
pow szechniana przez kom unistów. W edług  
ostatn iego rozporządzenia w ła d z  sow ieckich  
w Leningradzie książki religijne, znajdujące się 
w czyteln iach, m ogą być w ydaw ane jedynie ko­
munistom  specjalizu jącym  się w  zw alczaniu  re- 
ligji. Podczas jednego z odczytów  antyreligij- 
nych prelegent w o ła ł z em fazą: ,,N aco wam  
książki o Bogu, skoro żadnego Boga n iem a?‘ 
A na to  z tłum u ozw ał się głos: ,,A  na co w asze  
kartki na chleb, skoro żadnego chleba n iem a?“

Ew. Pol.

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc listopad 1929 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dn. 3.XI. (23 N. po Trójcy Ś-tej)..................................................................— Ks. W. Semadeni.
2. Niedziela, dn. 10.XI. (24 N. po Trójcy Ś-tej) . . . .   — Ks. St. Skierski.
3. Niedziela, dn. 17.XI. (25 N. po Trójcy Ś -te j) ............................................................. — Ks. W. Semadeni.
4. Niedziela, dn. 24.XI. (26 N. po Trójcy Ś-tej) ostatnia w roku kościelnym z Ko-

munją Ś-tą i bezpośredniem przygotowaniem^)...............................................— Ks. płk. K. Szefer.
5. Sobota, dn. 30.XI. Nabożeństwo w i e c z o r n e  z Komunją Ś-tą o g. 7 w. — Ks. St. Skierski.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przajazd 10.



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSKO W YC H

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
TELEFONY:  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — M a sz y n a ro tacy jna .— 

Stereotypja. — Llnotypy.

v v v v

LITÓGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał pomocniczy.

v v v v
V

INTROLIGATORNIA: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

w v v

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


